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^  Ga htaHa» ,nafta o 20 mik.; jajko (mani* groźnej pewodfci
120 mfk. Cukru nic można do- j _„Chjeniś©i“ mają odwagę wygrywać

drożyznę obecna,. jako atut w walce wy-
120 rSc  Cukru nic można do- 

R ^ ^ a p i  węgla. Potrawy m ięsne w re- I 
M T^gjadi, a kawa i herbata w euflrier- 

są z każdym dhiem  droższe. Fahry- 
tjtantow i samieniają naawy paipiero- 

s o  jby w ten sposób wtrrost c«n utpozo- 
raetosarą zmianą gstomflm towaru. 

^  dalej bez 'końca, 
bję wszyscy dokładnie zdają so-
ę^J^Pcrawę, ż© ceny stale skakać będą w 
f ig i  t e  niania wogóde takiej mety, przy 
*vf°j zatezytmafybv się. A każdy z pasfca- 

adfeiersjąc skórę z konsumenta, zrzu- 
l od^wicdlzirdteiGŚć na paskarzy z innej 
^  ^y* Reef** ra te r paskuje, bo zmusza 

tego nroźnńk, ten zaś jest Bogu du- 
^i^któesŁ, gdyż bydła dóstareEa mu wieś.

oaradkn na piekarza, piekarz 
i-^’6 na  cWapa i młynarza. 1 t  d. bez

to tak, jak gdyby w mia- 
ani jednego mi© byto paskaraa. Wie- 

fcZ^Haeyscy, że tak  n ie jest, że zarówno 
i^yyo.Tvyi wiejski, jak isigyiec miejski, za- 

fsfeirySramt, jak restan rater swą wta- 
Pcdkairwką ^roeptoę skrobie". I dare- 

san&ać pterwtasego ogniwa w łańcu- 
^  jpare&arsl

^gan isac je  pmSiKenitów n ie  in teres 
arcizy konsumentów, ani in teres 

mają ©a wzsgłęidlzte, lecz wylącz-

pawkasrertrwia, dkoro całe nasze życie 
^  ’>°d»spc2»  przeżarte jest tą chorobą, sko-

Jjw y la s n y  egoistyczny interes, w lam e 
dodiody, do których dążą drogą

■'^pcwmjwaima ponodrikcji i nartaucama 
s{F wiasnego uznania. Międży pa-

wszelkiego rodzaju islnteje tedv 

k /y  o ®Le cibodzi o  stosnuok db koomm>ea-
5*4arnsość interesów, oparta na jedności

k^E
I tu  w'kizijmy, do jak potw'orinycb re-

h,. 1&21 r.. a  przypieczętowana uchwala- . ..
k °  bezkairmoś-oi pasirarstwa i o zniesieniu n ®a waTtesc marki

’ »■* * — fili    i ____il—i ii ! ~ Totfr.̂ ? irr*o nflh(<

foorczej i zalecać 8-ikę, jako pogromczynię 
drożyzny. Powtarzamy wiec. cośmy już ty- 
lekmoć podlkreślaili, że „Chjena" ponosi 
i'wia część winy za obecny stan rzeczy. Jej 
to posłowie w Sejmie i jej ministrowie w 
rządach walczyli do iwspólki z ' luidowcami
0 wolny handel, a przeciwko wszelildemiu 
etatyzmowi, który nie sJuży interesom  
k las  posiadających.

Ale Ch-je-ua nawet w  okresie wybor- 
escym nie kusi się woale o to, by przedsta­
wić swym wyborcom przyczyny drożyzny
1 środki zaradcze przeciw niej, albowiem 
eideffEasIloowałaby siebie i pogrzebałaby w 
opimji tumanionych mas. Jedynym argu- 
lueuftem Oh-je-ny, imającym unos ad nić 
puzyczynę drożjtzDiy, jak też zachęcić do 
głosowania na 8-kę, jest fakt ogromnego 
spadku marki. Dolar kosztuje przeszło 12 
tys. .mfk., a w hm  samym stosunku podsko­
czył funt angielski, frank i t. d. Otóż sam 
fakt spadania wartości m aiki w steanmfeu 
de walut zachodujo-etiropejialciidh i dolara 
r ie  fltnmraczy byn®^tó»jej drożyzny artyku­
łów pierwszej .potrzeby w Polsce. rro, że 
paskarz miejteld i wiejski wszystko obec­
n ie ^przelicza" ma dolary, dbwodżi tylko 
roBwielnsożnienia iwstyinktu paskarskiego, 
Bobjeniwowamia apetytów, a nie zależności 
naszego rynllcu od ryników zachodnio-eu­
ropejskich osy amerykańskich. Należy 
przeciwnie stwierdzić, że w krajach sąsia- 
IcSujących. (z Poldka, jak w  Niemczech i w 
Austrii, Waluty również gwałtownie spa­
dły, s  żo Polska w łaśnie z  1en»i krajam i 
riajżywsizy pirowadżi handel, przeto awią- 
izekv międlzy drożyzną a w 'aM smi Za- 
dhodlu rozluźnia się jeszcze bardziej.

Więc nie spadek m arki wywołuje dtro- 
ale odwrotnie —  droayana, żmu­

do drukowania coraz te więcej 
pieńiękfey papierowych z koniecEności ob-

OhszaijfBik Chrzanowski e Poznańskie­
go raSdtelerał sza;ty przed Mlikru tygadima- 
imi z po'wbd'u zakazu wywozu bydła, g ro  
żąc nawet ujpadkiem' Polski z tego powo­
du. Niedawno jeden z czołowych kandy­
datów Oh-je-ny, obszarnik Gościdki „uza- 
sadtoteł11 potrzebę wywozui ziemiopłodów. 
Oczywiści© w celach ..jpątejotyczhyęY*. dla 
zasilenia skarbu  -wułutą obcą. Wyjaśnia­
liśmy już, że ta  waluta jak była talk (pozo­
staje na obczyźnie, a tytko LhkJniość polska 
śkazana jest na  płaceni© takich cen, jakie 
dyikltulją sowiety obszarników i iimych >pa- 
slkarzy.

Rlząld dalej nie ókazuje żadnej inicja­
tywy ani energji w  dłziete wdlki z 'wybiuja- 
łościami drożyzny w ram ach tych clioćby 
upraw nień, jaikie ma do rózpoirząidzenia.

I jak dżiteić się to, że za przjlkladeim rzą­
du ilctą miasta i raczej bawią się w zwal­
czanie drożyzny, aniżeli istotnie przynoszą 
korzyść. Tak np. słyszymy wrciąż, że w 
Warszawie, odbywają się jakieś konferen­
cje w  sprawce walki z drożyzną, a le  nie 
niewiadomo, ' 'kto bierze uldfeiał w tych 
konferencjach ‘skp. moc posiadają uchwa­
ły tych. konferencji, 'kito jest wykonawcą 
tych uchwał. Jeżeli wszystkie konferencje 

i są takie, jak pierwsza z przed k ilku mie­
sięcy, lei ody te paiskaonze w roli „rzeczo- 

i zneiwiców1" porozimiiewai i się ze sobą nad 
! dalszą a'keja peaks rską — należałoby za- 
: przestać tych szopek konferencyjnych* 
I czyniących w rażenie, sejmikokv paskar- 
j skicJr.
1 J. M. B.

-..w do walki z lichwa i 
lO teiu  r. b.tui,

\ Ł

spekulacja w 
Drożyzna rosła stałe rów-

"z ptrtseid zaprowadlzeoieoi wolnego han
^  sle przecież każdy pmzyzna, że wÓw- 

była to zabawka w ptorówmaniu z o- 
©rgiją. A praedież wodny band©], 

wszeli'kiich ograniczeń i kontroli 
® wteśnie wstrzymać potok dlrożyźnia- 

n;3l.^Przecież endecy i ludowcy ^sildowod- 
lA ’1' i zaręczali, 4© z dhiwilą wyzwolenia 

0q krepujących go pęt, ’k ra j cały 
yfólooy bedteie ód drożyzny! 

fir,..Dziś TOamy wolność handlu i beżkar- 
«tpek?d«cp, a skutek jest ten.. ż»_ ogół 
jteentóiw znakkije się w niewoli ob- 

l^^/biików. (chłopów, fabrykanitów, rzeźni- 
kupców, restauratorów1 i t. p., że dlro- 
zaŁswa a as  jjuż ni© falami, lecz po-

Jeżeli zaś cłibdai o przeciwldteałaute 
drożyźnie, te. oczywiście, należy chwycić 
się tych środków, j*kSe 'w danych warun­
kach, z&bagnionych gospodarką chjeńsko- 
piąstowisiką. są możliwe do wykonania i 
wróżą powodzenie. A więc prtzeideiwiazysf- 
kiem  rząd winien zabronić bezWlzględinie 
wszelkiego wywozu niezbęldlnydh artjtku- 
łów żywinoaci. Tymczasem jednak rząd p. 
Nowaka z lefkikicnn sercem  powwala na wy­
wóz jaj i ziemioplodów, a zapowiada «ic 
także wywóz cukru. I to między rządem 
,łlewi,obwyH»<<, jaik go piętnuje „Chjena“, a 
sisana CSijmą rcZicas-dajęca. panuje zigoda. 
Rząd p. Nówwka SAb© na rękę „Ohjeui©“ 
i Ute współtd ez c ią  pTayozyinśa się do wzro­
stu drożyzny, a  pnzez te  samo do spadku 
m arki!

DO W SZYSTKICH KOMITETÓW WY­
BORCZYCH P. P. S. i DO PEŁNOMOC­
NIKÓW LIST WYBORCZYCH DO S E J­

MU.
Przypominamy, że w związku z głoso­

waniem do Sejmu muszą być ustaleni mę­
żowie zaufania oraz ich zastępcy. Pełno­
mocnicy listy P. P. S. do Sejmu w każdym 
okręgu wyborczym zgłoszą najdalej do 31 
października na ręce przewodniczącego 
wyborczej komisji okręgowej listę mężów 
zaufania, oraz ich zastępców do każdego 
obwodu głosowania, (po 1-ym mężu zaufa­
nia i 1-ym zastępcy dla każdego obwodu), 
podając ich dokładne nazwisko, imię i do­
kładny adres zamieszkania. Mężem zau­
fania w danym obwodzie głosowania do 
Sejmu i do Senatu może być tylko wybor­
ca, zapisany w tvmże obwodzie, albo też w 
innym, należącym jednakże do te j samej 
gminy.

Legitymacje dla mężów zaufania listy 
P. P. S. i ich zastępców w obwodach gło­
sowania do Sejmu wydaje z własnoręcz­
nym podpisem pełnomocnik listy P. P. S. 
z danego okręgu wyborczego. Zaświadcze­
nie to powinno być następujące: 

ZAŚWIADCZENIE.
J a  niżej podpisaay, pełnomocnik listy kandy­

datów PsJikiej Part;i Socjalistycznej do Sejmu z 
Okręgu Wyborczego . . . . .  zaświadczana,
że Obywatel . . . . . . . .
zamieszkały w . . . . .  jest
mężem zaufania listy Pokkiej Pa.rtji Socjalistycz­
nej w Obwodzie Wyborczym do Sejmu Nr, . . . 
Powiatu . . . .  .

(Miejscowość d data)
Pełnomocnik listy

wyborczej do Sejmu Nr. 2.
(podpis).

Powyższem zaświadczeniem 
każdy mąż zaufania listy P. P. S 
stępca wylegitymować w tym obwodzie 
wyborczym, do którego jest przeznaczony.

Sprawa mężów zaufania jest bardzo 
ważna. Niechaj więc wszystkie formal­

ności z wyznaczeniem i zgłoszeniem mężów

w y b o r c z y

musi się 
i jego za-

zaufania u władz wyborczych będą ściśle 
i szybko załatwione.

C. K. W . P. P. S.
ZEBRANIE MĘŻÓW ZAUFANIA 

I CZŁONKÓW K O M ISJI WYBORCZYCH.
W  poniedziałek dn. 30 b. m. o godz. 6 

po poł. w sali Tow. Handlowców, Sienna 16, 
odbędzie się ogólne informacyjne zebranie 
mężów zaufania PPS. i członków obwodo­
wych komisji wyborczych. W szyscy człon­
kowie warszawskiej organizacji PPS. pro­
szeni są o punktualne przybycie.

SPRAW DZANIE ZATWIERDZONYCH 
SPISÓW  WYBORCÓW.

W  ciągu bieżącego tygodnia wszyscy 
wyborcy mogą sprawdzać w biurach komi­
sji obwodowych zatwierdzone ostatecznie 
spisy wyborców.

Spisy te  powinni sprawdzać ci przede- 
wszystkiem, którzy chcą się przekonać, czy 
reklamacje ich uwzględniono.

Od chwili zatwierdzenia spisu wybor­
ców przez okręgową komisję wyborczą, 
wolno czynić w snisie poprawki tylko na 
mocy wyroku Sądu Najwyższego. Poza tem 
nie wolno już umieszczać w spisach nowych 
wyborców, wykreślać zaś z listy można tyl­
ko osoby zmarłe.

LISTY KANDYDATÓW P. P. S.
z okręgu Nr. 84 Ciechanów, Młaiua.

1, Hołówko Tadeusz, 2. Baranowski 
W ładysław, 3. Krawczyk Bolesław, 4. Ka­
miński Jan, 5. Gogolewski Stanisław, 6. 
Blocher Franciszek, 7. Piłkowski Antoni, 
8. Keczner Antoni, 9. Karczmarczyk Jan,
10. Liberadzki Stanisław.

**•
Jak  się dowiadujemy, minister pracy 

p. Darowski wycofał swoją kandydaturę do 
Sejmu. Nazwisko p. Darowskiego umiesz­
czone było na liście U. N. P.

HANIEBNE KANDYDATURY P. DROBNERA.
Czytamy w twowskim ,J)zóenmku Ltutcwym":
Już pisusa kralfowskie doniosły, że aa  liście 

droWnerowsldej grupbi, t. zw. socjalistów siezależ*
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dych znajdow ał się kandydat, którego w artość mo­
ralną postanow iła zbadać komisja w yborcza, gdyż 
był karany  za lichwę.™

W idać jednak, że w tej osobliwej „partji“ zdol­
ności paskarskie są niezwykle wysoko cenione i 
dlatego na okręg wyborczy podkarpacki S tryj — 
Drohobycz i t. d. wysunięto na pierwsze miejsce na­
zwisko człowieka, które należałoby uważać za sym­
bol dorobkiewicza wojennego. Nasuwa się poprostu 
podejrzenie, że ktoś złośliwy chciał gruntownie 
łkom prom itować drobnerow ską. grupkę i poradził 
postaw ić jako kandydatów  A rie Hoszowskiego ze 
S try ja  na pierwszem miejscu, a Dumę ze Lwowa na 
dritgiem. 0  tej lwowskiej ozdobie niezawisłego so­
cjalizm u nie będziemy pisać, radzim y zaintereso­
wanym wyborcom zapytać o opinję kolejarzy 
lwowskich, a  ci mu w ystaw ią zasłużone świadectwo 
moralności...

A le osoba p. A rie Hoszowskiego zasługuje na 
więcej uwagi. Człowiek ten był przed w ojną tak bie­
dny, że adm inistrując lunduszam i organizacji ro­
botniczej nie mógł się z nich wyliczyć, co spowo­
dowało rozbicie się organizacii, a  jeszcze w czasie 
wojny skrom ny urzędnik, pryw atny, dziś w łaściciel 
okazałej w illi w S tryju, w łaściciel terenów nafto­
wych i bruttów, słowem dorobkiewicz wojenny, 
którego m ajątek  wynosi setki miljonów.

W czasie, gdy klasa procująca ugina się pod 
nadmiernym ciężarem drożyzny i walczy wszyst- 
kiemi rozporządzalnem i siłami, niestety dotąd bez­
skutecznie, z rozwydrzonym paskarstw era, A rio 
Hoszowski w sposób w łaściwy wszystkim szakalom 
wojennym grom adzi olbrzymi m ajątek i jedno ma 
jeszcze pragnienie... zostać posłem, wybranym gło­
sami robotniczymL

K andydaturę tę uważam y za coś tak  potwor­
nego, że chyba tylko we łbie aroganckiego dorob­
kiewicza mógł powstać pomysł sięgania po m andat 
poselski i zw racania się po głosy robotnicze.

N aturalnie do listy  p. Hoszowskiego nie przy­
wiązujemy żadnej wagi, a jeżeli o niej piszemy to 
tylko dlatego, że jest to okaz tak  niebywały, że 
chyba po raz pierwszy pod firmą socjalizmu coś 
tak karykaturalnego występuje. Dla k lasy  pracu­
jącej tego okręgu byłoby nicdającą się zmazać pla­
mą, gdyby na takiego kandydata  pad ł chociaż je ­
den głos robotniczy. Przeciwnie oczekujemy od 
robotników tego okręgu, że dadzą temu panu taką 
odpraw ę i nauczkę, aby ją na długie la ta  zapam ię­
tał. Bo bezczelność nie powinna ujść zasłużonej 
karze.

T a lista  „lewicowych socjalistów ” w S try ju  
świadczy, jakie to żywioły grom adzą etę około 
„czystego m arksisty” Drobnera, jaki to śmie kalać 
Imię socjalizmu, Że to znalazło się poza polską 
pa rtją  socjalistyczną należy się radować, aby się 
zaś znalazło zupełnie poza nawiasem ruchu robot­
niczego, zrobić to m uszą zdecydowanie robotnicy- 
wyborcy.

A ni jeden robotnik n ie powinien się skom rro- 
mitować oddaniem  swego głosu na taką dorobicie- 
wiczowską kandydaturę.

-BRUTALNE METODY C H IŃ S K IE .
W czoraj o  godz. 8 w. w sali Muzeum Przem . i 

Rolnictwa odbył się wiec „narodowy" z referatem  
p. profesora Stroińskiego na tem at „Centrum " i 
„U. N. P.". Wiecowi temu tow arzyszyły występy 
endeckiej bojówki, sprowadzonej specjalnie celem 
przestrzegania „porządku" na sali i  zapewnienia 
powodzenia mówcom chjeńskim.

Ja k  się bojówka chjcńslta wywiązała z włożo­
nego nań obowiązku i do jakiego stopnia zdzicze­
n ia  doszła chjena w swych metodach wyborczych, 
św iadczy dalszy przebieg wiecu.

G dy po p. prof. Stroóskim jakiś mówca zaczął 
wywodzić, że pierwszym nakazem dla Polski jest 
.oc-yśc ić” urzędy z żydów, ktoś z obecnych ode­
rw ał się, że należy przedewszystkiem  „oczyścić z 
łsd ó w  redakcję „Rzeczpospolitej”. M omentalnie 
obskoczyło go kilka podejrzanego wyglądu indy­
widuów, które usunęły go z sali, okładając dotkli­
wie razam i. G dy po tym akcie gwałtu kilka od­
ważniejszych osób ośmieliło się zaznv:zvć swe obu­
rzenie — spotkał je tak i sam los. Rozprawiono 
«i« w  ten sposób m. in. również z jakąś panią, k tóra

przybyła na wiec, jako zdecydowana rwolcnniez- 
ka  S-ki, ale nie -mogła patrzeć spokojnie na gw ałt 
i teror, zastosowany do zgromadzonych. J a k  nam 
donoszą, bojowcy endeccy usunęli z sali i  pobili 
k ilkanaście osób.

Takie dzikie, korfantow3kie metody chjeny 
wir.ny się spotkać z najsurawszem napiętnowaniem 
całego kulturalnego ogółu.

A G IT A C JA  CHADEKÓW W  FABRYCE 
„POCISK".

Otrzymujemy list następujący:
Chadeccy delegaci z „Pocisku” sprow adzają 

do fabryki stosy butelek spirytusu i up ija ją  nie­
świadomych robotników, aby tą  drogą ich zaagi- 
tcwać. Członkom chadecji u łatw ia się nabywanie 
10, a nawet 15 butelek z jednego transportu, aby 
ftiogli zarobić na ustawie ochronnej i sprzedać ten 
spirytus po paskarskiej cenie poza fabryką, wów­
czas, gdy w ejdzie w życie ustawa o  zakazie sprze­
daży alkoholu przed wyborami. Główni zaś ina- 
cherzy „chjeóscy” zajm ujący się dostarczaniem  
spirytusu . do fabryki, zarabiają na tej tranzakcji 
po 40 m areczek na  każdej butelce od żydowskiej 
firmy, chociaż niby to z żydam i nie m ają  nic W3pól- 
nego.

T akie stosunki panują  w fabryce „Pocisk” d la ­
tego, że delegatów  nie w ybierał formalnie ogół ro­
botniczy, ale wyznaczył ich zarząd fabryki przez 
p. Pużańskiego.

Nic dziwnego, że koledzy „chjeniści” z podse­
kcji chrześcijańskich metalowców gwałcą ustawę 
o czasie p racy w „Pocisku", zm uszając ogół do 
pracow ania 8 godz. bez przerw y obiadowej. Nic 
dziwnego, że robotnicy w „Pocisku” nie otrzym ują 
zap ła ty  z góry za urlop, jak  to się dzieje we wszyst­
kich fabrykach, gdzie nie rządzą chadecy.

Jak im  sposobem w arunki te  może zaprow adzić 
delegacja, naznaczona przez fabrykanta? To mo­
że się stać tylko przy udziale mężów zaufania, wy­
branych przez klasowo zorganizowanych robotni­
ków, a w „Pocisku" większość robotników tego jesz­
cze nie rozum ie i dlatego daje  się łowić na chrze­
ścijański cukier, wyoaskowany przez chrześcijań­
skich prezesów od żydów, na wódkę, tą  samą d ro ­
gą zdobyta i t. p., pozw alając się odwodzić od w al­
ki o  rzeczywiste p raw ą i popraw ę bytu. Szerze­
nie ciemnoty i bierności, to broń, k tórą  walczy 
„chjena".

Robotnik.

ZW. PRAC. TFLEFONICZNYCH 
ZA LISTĄ Nr. 2.

Uchwala przyłączyć się do Komisji 
Centralnej Zw. Zaw.

W czoraj dn. 24 b. m. odbył się wiec 
i pracowników telefonicznych w sali H an­

dlowców. Na wiecu rozpatrywano sprawy 
zawodowe, w związku 7, oc tętnią akcją s tra j­
kową. W szystkiem i glosami przeciw 1 przy- 

! jęto uchwalę przyłączenia Związku pracow- 
i  nlków telefonicznych do Kom isj; C enfrabej 

Zw. Zaw.  Sprawy' wyborów do Sejmu refe­
rowali torw. tow. Praussowa i T omczvk, o- 
wacyinie przyjmowani przez zebranych.

Zebrani jednopłośnie oświadczyli się 
za popieraniem listy Nr. 2.

NASZE PLAKATY.
W  ostatnich dniach W arszawski O. K. 

R P. P. S. wydał dwa wspaniałe czerwone 
plakaty: jeden z olbrzvmiemi czerwonemi
dwójkami, wzywa do głosowania na listę 
Nr. 2; drugi, cały drukowany czerwonpmi 
literami, zwraca się specjalnie do iokatc- 

i rów, przedstawiając im korzyści, płynące 
i z głosowania na listę Nr. 2.

Następnie warszawski okręgowy kotni- 
| le t kolejowy PPS. wydał ostatnio odezwę 
I do kolejarzy, wzywającą do glosowania na 
I listę Nr. 2; a kobiecy komitet wyborczy PPS. 
j  wydał 2 odezwy do kobiet: jedną w sprawie 
| głosowania na listę Nr. 2; drugą w sprawie 

przedwyborczych wieców kobiecych.

„DO CZYNU*1,
W yszedł nr. 2 tygodnika „Do Czynu", 

organu warszawskiego OKR. PPS. Pierw­
szą stronę zajm uje wyliczenie: czego chce 
socjalistyczna 2, a czego endecka 8. Dalej 
mamy a rtyku ły  „Chadecy — lokaje z 8 ‘; 
„Na alarm "; „Metody bandyckie"; „Praw ­
da o rządach w Polsce*' i „Ile pieniędzy en­
decy dali na agitację dla „Chjeny",

Nasze wiece.
Ł Ó D Ź .

Da. 20 b. m. odbyły się w iece przedwyborcze 
P. P. S. w fabrykach: Leonarda i G utm ana. P rze­
mawiali tow. tow.: w iceprezydent Stupnicki, radny 
R apalski i Muszyński. Wiece były bardzo liczne 
i odbyły się w doskonałym nastro ju  d la  P. P. S. 
Uchwalono głosować &a listę Nr. 2.

Dt>. 21 b . m. odbył się wiec wyborczy w  Hucie 
Szklanej przy ul. Nowej. P rz e ja w ia li  tow. tow.: 
R apalski i Krzemieniewski. Po k ie r a ta c h  rozwi­
nęła się kró tka dyskusja. N iektórzy z zebranych 
prosili o wyjaśnienie, jakie istnieją różnice mię­
dzy listam i robotniczem i, na co otrzym ali od tow. 
Rapalskiego w yczerpującą odpowiedź. Po skoń- 
czonem przemówieniu przyjęto rezolucję, w yraża­
jącą votum zaufania posłom socjalistycznym w  Sej­
mie, oraz postanaw iającą, iż zebrani głosować bę­
dą do Sejmu i Senatu r.a listę Nr. 2.

W  dn. 15 b. m. enpeerowcy urządzili wiec w 
fabryce W idzewskiej Maąiufiaktury, probiijąci no, 
Widzewie szczęścia ze swoją siódemką.

Po przemówieniu posła W aszkiewicza, zabrał 
głos tow. R apalski, dem askując obłudną i chw iej­
ną  politykę enpeerowców.

W ywody tow. R apalski ego spo tkały  się z ży- 
wem uznaniem, o czem św iadczyły częste grzmoty 
oklasków.

Eryper.rowcy, nie mogąc w ysłuchać praw dy, za­
częli mówcy przeszkadzać. K iedy w szeał na try ­
bunę poseł Waszkiewicz, zebrani nie pozwolili mu 
mówić. N iefortunny mówca musiał szybko zakoń­
czyć swój występ.

W  głosowaniu okazało się, że olbrzym ia w ięk­
szość jest za poparciem listy  Nr. 2. Z „Czerwo­
nym Sztandarem ” na ustach rozeszli się zebrani z 
wiecu eirpeerowskiego.

W  dn. 22 b. m. odbył się wiec P. P. S. w fa­
bryce w idzewskiej, pod przewodnictwem tow. Sło- 
niewskiego. Przem aw iali tow. tow.: Luksemburg z 
W arszaw y i Klimaszewsxi z Łodzi. Przem ówienia 
te  zrobiły na słuchaczach potężne w rażenie. Z 
przeciwnych obozów zabrał jedynie głos pos. Tom­
czak fN. P. R.). Na zarzuty jego odpow iedział 
tow, Luksemburg i w yjaśnił bezpodstawność tych 
zarzutów. Słuchacze przyjęli z całkowitem uzna­
niem replikę tow. Luksemburga i mimo licznego u- 
działu zwolenników N. P. R „ wszyscy ostatecznie 
oświadczyli, że głosować będą na listę Nr. 2. J e ­
den głos tylko odezwał się za siódemką, co zebrani 
przyjęli z szyderstwem, wyrażonem w okrzyku: 
„a może 7*4?".

W  dn. 22 b. m. odbył się tu  w spaniały  wiec 
kobiet w sali k ina  „Popularny" przy ul. K onstan­
tynowskiej.

Wobec przepełnionej sali przem awiali tow. tow.: 
Grodzicka, K oziołkiewiczówsa i dr. Kopciński, zaś 
w  imieniu C. K. W. P . P. S. wygłosił referat tow. 
dr. Luksemburg. Przem ówienia naszych tow arzy­
szy przyjmowano hucznemi oklaskami.

Pomimo wezwania przeciwników do  zabrania 
głosu, n ik t się nie zgłosił; natom iast z audytorjum  
poprosiła o  głos studentka, ob. Zawadzka, k tó ra  
oświadczyła, że w prawdzie nie jest socjalistką i do 
żadnej party jnej organizacii nie należy, to jednak, 
jako kobieta - Polka, idąc drogą nauki w bój o p ra ­
wa dla kobiet, doszła do przekonania, że nikt nie 
zdoła tak szczerze dopomódz w  walce o równou­
praw nienie kobiet, jak  czyni to  P. P. S. Wobec 
tego, oddając hołd nieustraszonym  bohaterom P.P. 
S. wzywa wszystkie kobiety - Polk i do głosowania 
ea  listę Nr. 2.

Entuzjastycznie przyjęto, rezolucję, wzywającą 
do głosowania na  listę N r. 2.

SIEDLCE. Dn. 22 b. m. odbył się u  nas 
przedwyborczy, zwołany przez Okręgowy Kom* i 
V/yborczy P. P. S. w sali kino „Lux . Na *rl<® 
przybył tow. Szczypiorski. S a la . była zapełni0®* 
po brzegu Znaczna ilość słuchaczy pozostał* °* 
ulicy, nie mogąc się dostać na salę. Dwugodzi**^ 
przemówienie tow. Szczypiorskiego przyjęte by 
hucznemi oklaskam i i  okrzykam i na cześć listy 
2 i P. P. S. Następnie przem awiał tow. Fejst. P®* 
mimo kilkakrotnych wezwań ze strony przewód 
czącego wiecu, tow. Bujakiewicza, nikt z przeci’"** 
ników głosu nie zabrał. Jednom yślnie uchwało*1® 
głosować na listę P. P. S. Nr. 2.

CZOŁOMYJA (z. Siedlecka). Dn. 15 b. *  
odbył się tu wiec P. P . S., k tó ry  zgromadził 
śniaków małorolnych, oraz służbę iolwarci®*
Przem awiali tow. tow.: Boss, Fejst i Gnoióski. 
chwalono głosować na listę P. P . S.

CZEPIELIN (z. Siedlecka). Dn. 22 b. m„ V* 
południu, odbył się tu  wiec P. P. S. Na wiec prż?* 
byli okoliczni m ałorolni i robotnicy rolni. Po pr*e 
mówieniach tow. tow.: Gnoińskiego i Jastrzębsk**' 
go z Siedlec, uchwalono glosować na listę Nr. 2. j

ŻYRARDÓW. W dn. 19 b. m. odbył się w**4 
przedwyborczy w Domu Ludowym, przy udzi* 
przeszło 3 tysięcy osób. _ j

Na wiecu przem aw iali tow. tow.: Stopnick* 
K uszer,

W iec odbył się w  zupełnym spokoju f słuch* 
cze przyjm ow ali mówców owacyjnie. Robotni 
rozeszli się z okrzykiem „niech żyje sprawa rob** 
m cza” i ze śpiewem „Czerwonego Sztandaru  •

MŁAWA. W  dn. 22 b. tn. odbył się tu
P. P. S„ na k tóry  licznie przybyli robotnicy rol** 
i m ałorolni, oraz robotnicy z m iasta. Nie brak 
też sławnego W róbla z bandą opryszków i pijak1' !

Na wiecu przem awiał tow. Olszewski. Wrób^j 
zaczął się strasznie awanturować, chcąc przerw'* 
mówcy, a liści tym razem było inaczej, niż za pieO* 
szym razem. N auka w las nie idzie, posypały 
k ije  i pięści na głowę ogłupiałego W róbla. 
jaką bronią walczy, od takiej ginie”. Rozpoc** 
W róbel w alkę kijem i kijem oberwał.

W iec odbywał się dalej spokojnie. Przefl**' 
w iali tow. tow.: Baranowski, Raczyński i kilku 
botników. Endeckiem u mówcy wzburzeni r o b o t* 1*' 

cy nie pozwolili mówić. P rzyjęto  rezolucję, wy*’*' 
żającą potępienie reakcji i w zywającą do gloso**' 
nia na 2.

Rozrzucane przez endeków odezwy pod3 
na strzępy.

W IEC KOBIECY,
Dziś o  godz. 7 wieczorem odbędą* 

się wielki wiec na Woli przy ul. Wolski®! 
44. Przemawiać będą tow. Praussowa 
in. Robotnice, stawcie się licznie!
W IELKI W IEC PRAC. BANKOWYCH* 

HANDLOWYCH I BIUROWYCH. 
Wielki wiec pracowników bankowy®' 

handlowych i bmrowych odbędzie się ® 
27 b m. o godz. 7.30 wiecz. w sali Handl°A 
ców, Sienna 16. Przemawiać będą tow. to * 
Hartleb. radny Szpotański, radna Praus*, 
wa, Gonerko, Lenga, Zagrodzki, Tor i
W IEC URZĘDNIKÓW POCZTOWYCH-

0 .  K. R. P. P. S. zwołuje na dz. 29 
m„ godz. 2 punktualnie, w sali H a r .d lo ' 
ców, Sienna 16. wielki wiec polityczny a 
urzędników pocztowych i wszystkich P* 
cowników państwowych. Przemawiać be® 
tow. tow. poseł Granlikowski, A. Dębs*" 
Dąbrowski, radna Praussowa i Odrobina-
W IECE NIEDZIELNE W W ARSZAW #*  

W  niedzielę dn. 29 b. m. odbędą 
w W arszawie następujące wiece przed**''? 
borcze P. P. S.: „

1. Mokotów, w sali teatru „Prnme . 
da’4, godz. 10 rano. Przemawiać będa to ' 
Iow-, radny Jaworowski, Kurowski, Kik51 
szewski, Szulc,‘Gerlach i Morawski.

Jfasi kandySaci.
NORBERT BARLICKI.

Tow, Barlicki należy do tych działa­
czy politycznych, którzy cieszą się po­
wszechną sympatją. Swoją szczerością i 
pąostotą, humorem, żywością usposobienia, 
czarem swojej rozmowy — niewoli sobie 
ludzi. Barlicki jest naturą artystyczną: 
WTażliwy, uczuciowy, pełen polotu, rozmi­
łowany jest w pięknie. Jest nawet utalen­
towanym poetą. A.le to jest tajemnicą. Z 
wyjątkiem kilku wierszy, ogłoszonych pod 
pseudonimem, Barlicki poezji swych nie 
drukuje. Może dlatego, że do poezji i sztu­
ki wogóle przykłada najwyższą miarę. Jest 
wielbicielem wielkiej, bohaterskiej poezji. 
A jak głęboko w nią wnika, o tem świad­
czą jego odczyty o Mickiewiczu, Słowac­
kim. Ale Barlicki jest artystą również w 
swoich przemówieniach i artykułach pu­
blicystycznych. Język Barlickiego jest nie­
skazitelny, styl pełen siły i barwy, zdania 
jakby utoczone ręką mistrza. Jest w prze­
mówieniach i artykułach Barlickiego praw­
dziwa potęga szlachetnego patosu, spiżowy 
dźwięk, porywająca siła głębokiego prze­
konania. Ta wytworność, to prawdziwe 
dostojeństwo myśli i słowa cechują nietyl- 
ko wielkie mowy sejmowe Barlickiego, ale 
knżde jego przemówienie wiecowe. Barlic­
ki nie ma w sobie nic z demagoga, nigdy 
„nie obniża lotu", nigdy nie zapomina o

wielkiej politycznej i kulturalnej odpowie­
dzialności słowa mówionego czy pisanego.

Barlicki zabłysnął w Sejmie prawdzi­
wym talentem politycznym. Obdarzony za­
ufaniem całego klubu P. P. S., zajął trudne 
i ważne stanowisko przewodniczą cego na­
szej frakcji sejmowej. Nie potrzeba długo 
rozwodzić się nad tem, jak odpowiedzial­
ne jest to stanowisko. Od przewodniczą­
cego klubu, od jego umiejętności, taktu i 
crjentacji zależy w znacznej mierze reali­
zacja wpływu politycznego zespołu posel­
skiego. Musi on dbać o to, aby klub pra­
cował, zaznaczał się w każdej ważniejszej 
sprawie, przestrzegał jednolitości swojej 
linji politycznej. Z drugiej strony prze­
wodniczący klubu musi być w kontakcie z 
innemi stronnictwami, porozumiewać się, 
rokować, wpływać, dążyć do utrącenia pro­
jektów szkodliwych, zabiegać o większość 
dla wniosków i projektów klubu. Ale prze­
wodniczący klubu socjalistycznego musi 
jednocześnie przestrzegać, aby polityka 
ldubu była w pełnej barmonji z polityką o- 
gólno-partyjną, aby była polityką ustalo­
nych przez partię  zasad programowych i 
taktycznych. Zadania, jak widzimy, bardzo 
złożone i odpowiedzialne. Należy stwier­
dzić, że zadaniom tym tow. Barlicki spro­
stał i był świetnym kierownikiem naszego 
klubu sejmowego.

Tow. Barlicki ur. się w r. 18p>0 w Sie­
ciechowie, w pow. kozienickim. Ojciec jer 
go był oficjalistą w majntkaeh ziemskich. 
Skończył gimnazjum w Radomiu w roku

1900, poczerń wstąpił na wydział prawny
Uniwersytetu warszawskiego, który ukoń­
czył w r. 1904. Za czasów uniwersytec­
kich brał czynny udział w ruchu młodzie­
ży, należał do „Spójni" i był przewodni­
czącym Koła socjalistycznego studentów. 
W  ruchu rewolucyjnym 1905 r. i następ­
nych lat brał wybitny udział, działając ja ­
ko okręg owiec z ramienia P. P. S. w Za­
głębiu Dąbrowskiem, w Łodzi i w Wilnie. 
W  W arszawie był członkiem 0 . K. R. W 
Zagłębiu redagował „Górnika", w Łodzi 
, Łodzianina". W  Wilnie był redaktorem  
legalnego „Dziennika Wileńskiego". W  
końcu 1906 r., zagrożony aresztowaniem, 
wyjechał do Brukseli, gdzie studjował 
nauki społeczne. Po powrocie do kraju 
był współpracownikiem popularno-nauko­
wego tygodnika „W iedza". W  ciągu dwóch 
lat był nauczycielem szkół średnich, wy­
kładając jęzvk polski, literaturę, logikę i 
ekonomję polityczną. Później wyjechał do 
Petersburga, gdzie przez rok uczęszczał 
na wydział ekonomiczny Politechniki. Po 
powrocie do k raju  znowu zajął się nauczy­
cielstwem. Po wybuchu wojny europej­
skiej zają ł się entuzjastycznie pracą nie­
podległościową. W ydał wówczas list o- 
twarty do t. zw. lewicy P. P. S., wzywa­
jąc ją, aby wróciła do partji — wobec 
przewrotów, które przekreślają program 
„lewicy", polegający na wyrzeczeniu się 
niepodległości. Barlicki wstąpił do Komi­
tetu wykonawczego P. P. S. w W arszawie. 
Za okupacji należał do C. K. R. P. P. &.

W ybrany do warszawskiej Rady m ie jsk *
n r r n ~r *r ł m * r  A r r i C7£»AArc.l?im  T r v 7 w i n a ł Pwraz z tow. Arciszewskim, rozwinął 
s-wój wspaniały talent krasomówczy, 
odczytany w Radzie miejskiej protest 
tji naszej przeciwko wybieraniu do R3 * 
Stanu został przez Niemców a re sz to w y  
i osadzony w obozie jeńców w Modli® 
Siedział tam 7 miesięcy, uwolniono go 
piero 11-go listopada 1918 r., kiedy y jj 
pańci w panice wynosili się już od na®; .s 
Rządzie Ludowym tow. Moraczewsk*®Hy 
zajął stanowisko podsekretarza stanu l 
ce-rninistra) w Min. Spraw Wewnę 
nych. Ustąpił wraz z całym Rząde*®- 

W ybrany do Sejmu ustaw odaw czy^ 
jako poseł warszawski. Pomimo na.Wtak 
pracy sejmowej, prowadził" żywą dzi® ^  
ność agitacyjną, występując często ^  
wiecach w W arszaw ie i na prowincji- j, 
wszystkich ważniejszych akcjach org k 
zacyjnych, ekonomicznych i politvczrh jj) 
proletariatu warszawskiego tow Ba_r 
brał bardzo czynny udział. Barlick* I 
członkiem Rady Naczelnej i C. K- ^ 
P. S. O wybitnej roli tow. BarlicklC6 ( 
Sejmie już pisaliśmy. Tu dodamy. flp) 
Barlicki jest świetnym znawcą *>lC * 
spraw robotniczych, lecz : rolnych. > .g 

W  okresie najazdu bolszewi® ..j 
tow. Barlicki należał — z ramienia P :\ 
— do Rady Obrony Państwa. ^.r7^C :ak0 
się poważnie do zawarcia pokoiu, l. ^  
członek delegacji pokojowej w Mińs u 
Rydze,
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jaltj dŁa chjeńska agituje w sposób dwo­
je^' Na afiszach, na wiecach, w gazetach 
ścj ^ a-dem°kratyczna, iżQt co się zmie- 
^oir h e naiwnych i zatrzeć ślady
houTr.czteroletnich matactw, zamachów, 
he, *̂5’ antypaństwowej i anarchistycz­
ny' wszystko gotowa uczynić dla dobra 
•®lso U' WS2Ystko a2 do — samobójstwa, 

Przedstawicielka burżuazji, obszar- 
!£> kamitmczników i kupców, 

ch^j/^szystko tc w gębie. W praktyce je­
nie działa i postępuje w sposób cy-
t* -ny> jak dawniej. Przypatrzcie się tylko 10rn.
OiJj ^  czerwcu funt cukru kosztował 200
5(ję) "*T dzisiaj, jeśli go dostaniecie, to za 
ŁtiLj*- Dlaczego? Ponieważ cukrownicy 
krew A gonów  wywożą za granicę, A  cu~ 

to 8.
'w j  . czerwcu jajko kosztowało 30 mk. 
iaic *'s'aj. 120 mk. Dlaczego? Ponieważ 
gr-T^Ze wszech wyznań wywożą jaja za 
tc g'c -̂ Zaś jajczarze wszech wyznań

rpję ^Unt chleba w czerwrcu kosztował 120
i y ew"7 dzisiaj 200 i więrej. Dlaczego? Po-

v,c . a-ż obszarnicy, młynarze i kupcy wy-
»tes 1 zboże zagranicę albo je chowają na

I -w , ■ Zaś obszarnicy, młynarze i kupcy to g
Ôo ^ Unt cielęciny kosztował w czerwcu 

^ 0  ’ — teraz.kosztuje 500; wołowiny
W  ' teraz 400*—450 mk,; funt wieprzo- 
lijj,}7 W czerwcu 480 mk. — teraz 800 ink,; 
Czw. w czerwcu 160 — teraz 300 Dla- 

Ponieważ obszarnicy, kupcy bydła,■Mu.
łi^ , lcy masowo wywożą zagranicę żyw- 
W  ' albo przechowują ją na pasek. A

K r akr.,,, L. z"Ur,ł Przemysłu i Rolnictwa, 
P rze-,' er Przetłm. 66, godz. 10 rano.

kędą tcw. tow. Bolesław Lima- 
łfarU t! . u  staw Daniłowski, Woszczyńska,

i Dcwucki.
,ty0i Wola, kino „Europa", przy ul. j
Pr, ,el ’. M łynarskiej, godz. 10.30. j 
*ki .  będą tow. tow. radny Szpotań-

Piłacki, Wojciechowski, Podnie- 
j ' wonerko.

bryi- Pr°Sa> ul. Szwedzka, nawprost fa- 
\v;a<< S y '’micznej, godz. 10 rano. Przema- 
ki ^ t°w- Długoszowski, Garlic- 

’ y  nV Dobrowolski i Kąpało.
LęSz ' " eatr Powszechny, róg Żelaznej i 
to\v n°' S°dz. 1 po poł. Przemawiać będą 
dny’ ■ Darlicki, ławnik Czarkowski, ra-
ŁętowsJjj Wski' radny Kowalski,, P rejss i

* Al i  ^olec, pod arkadami, róg ul. Solec
Nda > Woje godz. 1 po poł. Przemawiać 
ski p 0w' *ow radny Jaworowski, A. Dęb­
in^  0 ,r°wskl, Klimaszewski, Szulc i Ger-

h(j Pmga—Szmulnu'izna, ul. Siedlec-
F>r' 0 t  placu ,.W oskówka", godz. 1 po poł. 
sk; niawłać będą tow. tow. radny Szootań- 
Siisi!?. y Piłacki, Wojciechowski, Podnie- 

y j  Gon erko.
* j l j .  Nowe Brudno, przed kooperety- 

boj. °‘?/cułą, godz. 2 po noł. Przemawiać 
dzjjj v . -ow- Hartleb, Woszczyńska, Fi- 

Gutowski.^ ^

^ ^ ’■••Kaidy narodowo czujący Polak powie „dwu- 
; Pocałuj m nie w  Centrum"'... 

pisze „Dwugroszówka" Nr. 290.
,.8^ ®Teszcie dowiedzieliśmy się, gdzie się mieści 
V ^ ^ ^ * J - zucie‘ Chjeny...

^dły feljeton.
8 .

ski b Italiljipi
postępuje z Polakami.

cmi są zwolennikami, obrońcami, 
Matami 8.

rkfjj ,arka spada. Dzisiaj już dolar do- 
dr> 13.000 mk. Dlaczego? Przede- 

jir^T^ikiem dlatego, że ceny niezbędnych 
jo|. Jktóv/ idą gwałtownie w górę, brak 

Rząd drukuje sterty papierków 
V\>>* miększe. Zasię bankierzy wszech 
s«̂  n*ń, co handlują walutą, oraz ci wszy- 

1 którzy wpływają na jej spadek—to 8. 
iify ” jest przyjaciół ósemki: 11 Obszar-
V?r_ k s i ą d z ,  3) kupcy. 4) bankierzy, 5) 
Ił) j^icznicy, 61 fabrykanci, 71 dewotki, 
tęv lerr>ne barany, które same chcą leźć w 
Ch ?C2< zwierza, zwanego słusznie

i ^  Kto głosuje za 8, ten chce dla siebie 
Vu a społeczeństwa następujących 8 plag, 

i i)-0re dla Polski gotuje 8 powyżej wymie- 
przyjaciół ósemki, a mianowicie: 

ł 0] Prostu cen żywności do wysokości cen 
J) l ' ewieki :b, bo ‘do tego dążą obszarnicy. 
k\] ’^sienią wolnych szkół swobody dru- 

sztuki, bo tego pragnie czarna 
yr-arodówka. 31 Podniesienia cen to- 

. w Ł-depach do wysokości cen bol- 
^ - .j 'r^ ’ch, bo c lo starają sie kupcy. 41 
gjphtu waluty takiego, że za rok dolar bę- 

1 j^art 50 albo i 1CT0 tysięcy mk., bo w 
*li44 duchu działają bankierzy. 5) Zniesie- 
ll' w ^ )rony lokatorów, bo tego chcą ka- 
d n ^ ^ n ic y . 6] Zniesienia 8-god.zinnego 
tę,. Pracy, wolności związków, zrzeszeń i 

. nf)dzeń, czego życzą cobic fabrykan.- 
óy IZur-.ełnej wolności dla paska i naska- 
kięj. ) Ciemnoty i barbarzvństwa, bo na 

jP*»orrvtuje i pasie się 8.
chce iść z takimi 8 przrjaciółm i 

kto nra^nic dla kraju i siebie ta- 
® pląg, ten będzie głosował na 8.

Wysław.

Otrzymaliśmy z Konstantynopola na­
stępującą korespondencję, którą polecamy 
uwadze p. Min. Spraw Zagranicznych.

Zaledwie lulka miesięcy upłynęło od 
chwili, kiedy kierownictwo Konsulatu Pol­
skiego w Konstantynopolu objął br. Dzie­
ci uszyciu, a już zdołał stworzyć kolo sie­
bie tak niesympatyczną atmosferę, że u- 
stąpienie jego jaknajrychlejsze z tej pla­
cówki będzie witane z prawdziwą radością 
przez wszystkich niemal tutaj Polaków,

Ponieważ Polacy tutejsi są to nie­
szczęśliwi uchodźcy z Rosji, a więc ludzie, 
którzy przeszli czyśćcowe tam męki, prze­
to każdy z nich cieszy się nadzieją, że w 
Konsulacie Polskim znajdzie dla siebie, je­
śli nie pomoc m aterjalną, to w każdym ra­
zie przychylny stosunek i ułatwienie wszel­
kich formalności w celu jaknajrychlejsze- 
go powrotu do Ojczyznv.

Tymczasem każdy Polak m cie wyczy­
tać na drzwiach Konsulatu ów napis dan­
tejski „wchodzący tutaj utraćcie nadzie- • •* ję ...

Hr. Dzieduszycki przyjm uje uchodź­
ców w sposób niesłychanie arogancki. A 
dalej, samo załatwianie spraw paszporto­
wych robi wrażenie jakiegoś chaosu, gdzie
wszystko odbywa się bez żadnej zgoła wy­
tycznej, bez żadnych ogólnych prawideł, 
lecz zależnie tylko od humoru i usposobie­
nia p. hrabiego. Zgłasza się np. petent i 
przedstawia dowody swej polskości, pasz­
port jest wydany. Nazajutrz, lub teg'o sa­
mego dnia zjawia się nowy petent, mając 
identyczne z poprzednim dokumenty. Pasz­
portu mu hrabia nie wydaje, powiadając, 
że trzeba się spytać W arszawy. A zarazem 
wydaje się paszporty i wizy do Polski o- 
sobom nader podejrzanym i stanowczo 
szkodliwym dla Polski. P. Dzieduszycki 
zajmuje się także przeglądaniem kores­
pondencji prywatnej. Listy bardzo często 
noszą na sobie grube ślady tej per lustracji, 
a inne, nawet polecone, nie dochodzą wca­
le rąk  odbiorców i giną gdzieś w gabinecie 
hrabiego...

Następnie każdy konsul z urzędu po­
wołany jest do bronienia praw obywateli 
sw'ego kraju, O tern, jak te zaszczytne o- 
bowiazki swe wypełnia hr. Dzieduszycki, 
dość przytoczyć fakt następujący.

Z ewakuacją Krymu przybyło tutaj 
dużo statków, na których pracowali ludzie 
różnej narodowości, wśród nich i Polacy, 
których liczba na ogó* wynosi kilkadziesiąt 
osób Niektóre statki zóstały nabyte przez 
Rząd francuski, a inne sprzedane różnym 
prywatnym francuskim Towarzystwom. 
W edług prawa, nowy nabywca statku wi­
nien rozliczyć się z załogą w chwili^ w ej­
ścia swego w posiadanie statku. Załoga 
turecka, grecka, perska i inne otrzymały 
rslcżne wynagrodzenie za swoją służbę 
dzięki energicznej osobistej interwencji od­
nośnych konsulów. Tylko Polacy pozosta­
wieni zostali sami Sobie, napreżno kołatali 
w Konsulacie Polskim o pomoc dla siebie. 
A przecież każdv z tych Polaków ma o- 
trzvmac cd Francuzów około 5 tysięcy 
franków! Dzięki zaś postępowaniu hr. 
Dzieduszyckiego cierpią oni straszną _ nę­
dzę. bez pracy i bez środków do życia w 
t ik drogiem mieście i bez nadziei na pręd­
kie ujrzenie swej Ojczyzny, do której od- 
dav/na już tęsknią.

Powinnyby chyba minąć bezpowrotnie 
te czasy, kiedy na stanowiska posłów j 
konsulów wybierano ludzi „tytułowanych", 
ludzi należących do kasty „dobrze" uro-

dzonycb* którzy powierzony sebie urząd 
traktują, jako synekurę. Dziś inne zupeł­
nie nastąpiły czasy i innych ludzi trzeba 
powoływać na te stanowiska, — ludzi "o 
wielkiem poczuciu swego obowiązku, lu­
dzi pracy, którzy uznają potrzebę'służenia 
narodowi z całem zaparciem się i poświę­
ceniem.

Hr. Dzieduszycki jest zajadłym kon­
serwatystą i zaciekłym wrogiem wszelkie­
go postępu i demokratycznych haseł w Pol­
sce. Dziś nowa epoka, dziś narodowość o- 
piera się, jak na kamieniu węgielnym, na 
wielkich masach ludowych, a nie na war­
stwach odgórnych, tak łatwo przez potopy, 
historyczne zmywanych. Dziś, gdy ta sfera 
„tytułowana" n iex liczy się z nowoczesną 
inteligencją polską gdy tkwi myślami w 
czasach absolutnie przebrzmiałych i zapo­
mnianych, czas najwyższy posyłać na sta­
nowiska Konsularne za granicę całkiem 
innych ludzi, ludzi uczciwej i sumiennej 
pracy, ludzi, którzy dobro Narodu swego 
uważają za główny i jedyny cel swej dzia­
łalności.

Niedawno padła ofiarą bezlitośnego 
traktowania przez hr. Dzieduszyckiego u- 
chodźców-PoIaków młoda Polka, Aniela 
Macierzyńska. Bo gdy Polka ta przed sa­
mym wyjazdem swym do kraju zgubiła 
przepustkę, wydaną w Konsulacie w Kon­
stantynopolu, gdy się zwróciła do hr., pro­
sząc go o duplikat, pan hrabia odmówił jej 
i powiedział, że musi się spytać W arsza­
wy. Ze łzami w oczach opuściła „gościn­
ne" progi Konsulatu i nie mogła w żaden 
sposób zrozumieć, dlaczego w tak prostej 
sprawie potrzebne jest jeszcze zapytanie 
W arszawy? Zmuszona była zgodzić się i 
czekać na nieprędką odpowiedź z W arsza­
wy. Pieniądze zas jakie miała, przygoto­
wane na drogę, pręcłko s:ę rozeszły. Bie­
dna sierota nie miała odwagi prosić o po­
moc dla siebie w Konsulacie Polskim, 
Przez ciągłe niedojadanie organizm p. Ma­
cierzyńskiej tak się wycieńczył, że nawet 
obcy Czerwony Krzyż Rosyjski dał jej 
schronienie w swoim szpitalu, gdzie po 
krótkich cierpieniach zmarła.

Oto do czego doprowadza bezduszne 
i nieludzkie traktowanie biednych uchodź- 
ców-PolakówI

Nie należy do przyjemności z takiemi 
występować oskarżeniami. Ale byłaby to 
karygodna słabość z naszej strony, gdy­
byśmy tej smutnej prawdy nie odsłonili i : 
ogółowi nic okazali. Trzeba rzeczywiście i 
dużo zimnej krwi, aby o tych rzefczach pi- j 
sać spokojnie. Tego wszystkiego nerwy 
dłużej wi trzymać nie mogą. Przysłowie 
mówi: „Jaki pan, taki kram ". Polacy tu ­
tejsi patrząc codziennie na karygodną 
działalność „hrabiego", nie nabierają sza­
cunku. dla Konsulatu, przeciwnie, uczucia 
ich są zawsze podrażnione, oburzają się 
wciąż, a nawet drwią sobie z takich władz 
i nabierają o nich jeszcze tutaj przed 
(mym wjazdem do Połslu, najgorszego wy­
obrażenia i trudno im uwierzyć, że żyją 
cni istotnie w Państwie Republikańskiem, 
a nie w jakiejś satrapji!

Czas położyć koniec temu bezceremo­
nialnemu obchodzeniu się z ludzką godno­
ścią, temu poniewieraniu i bezczeszczeniu 
obywateli polskich, a wreszcie tym wprost 
.szalonym metodom, podkopującym autory­
tet władzy i prowadzącym do jego ośmie-

W  Moskwie po trzyletnicm więzieniu 
był zwolniony lewy es-erowiec Majorow 
(sprawa o zabójstwie posła niemieckiego 
Mirbacha), Gospolituprawienje (nowa na­
zwa dla cze-ka) zapytało zawiadowcę wię­
zienia, dlaczego M ajotow był zwolniony. 
Zawiadowca odpowiedział, iż kierował się 
wyrokiem sądowym i rozporządzeniem ko­
misarza sprawiedliwości o wypuszczaniu 
więźniów niezwłoczuie po ukończeniu ter­
minu wyroku.

Gos. poi. upr. rozkazało znów areszto­
wać Majorowa. Po kilku dniach był on 
jednak zwolniony, gdy zagroził, że odbie­
rze sobie życie, jeżeli go nie wypuszczą.

Es-erowi.ec Szyszkin był skazany przez 
moskiewski W ojenny trybunał rewolucyj­
ny na karę śmierci (za przechonrywanie 
pieczęci i czcionek drukarskich!). Wyrok 
miał być wykonany w ciągu 24 godzin. 
Siedzącym cd paru lat w tem samem wię­
zieniu ldlku soc.-demokratom z Rostowa 
n. D. udało się wciągnąć Szyszkina do swej 
celi, przvezem oświadczyli administracji 
więziennej, że żywi go nie oddadzą. Po pa­
ru  dniach przyszła wiadomość, że sprawę 
Szyszkina ma rozpatrzyć prezydjum Centr. 
Kom. Wykonawczego.

W ALKA Z ŁAPOW NICTWEM.
Pod tem hasłem w b. miesiącu odbyły 

się w Moskwie liczne aresztosvania wśród 
urzędników państwowych, a także wśród 
przedstawicieli nowej bttrżuazii (neoma- 
ńów). Aresztowania odbyły się w Zarzą­
dach kolejowych, w Głównym zarządzie 
węglowym, w zarządzie handlu państwo­
wego. Ten pochód przeciw „nepmanom" 
poprzedził artykuł Lenina w „Prawdzie", 
w którym b. kierownik cze-ka wyraża oba­
wę, że burżuazyjni zmar twych powstańcy 
„zjedzą" komunizm. Przv rewizjach odbie­
rano kosztowności i walutę zagraniczną.

Giełda moskiewska (rozumie się, nie 
oficjalna) odpowiedziała na ten zwrot w 
polityce bolszewików zwyżką kursu rubla 
złotego z 3,7 mil. do 9,5 mil. rb. sowieckich.

a Mmmm.

szema.
(Następuje 11 podpisów).

Z Rosji Sowieckiej.
PRZYSZLI KIEROW NICY A R M JI 

CZERW ONEJ.
Ze 140 kandydatów do wyższej aka- 

demji wojskowej prawie połowa była u- 
sunięta, ponieważ wyższe władze nie mia­
ły dostatecznej rękojmi, o ile przyszli kie­
rownicy armji będą oddani partji komuni­
stycznej.

Za to wielu z pośród uznanych za go­
dnych zaufania i przyjętych do a-Kademji 
czerwonych * oficerow wy.cazało na egza­
minach gruntowną wiedzę.

t.Tak — opowiada „Goniec Socjali­
styczny" — jeden worawił w podziw egza­
m in a to r ó w  opowieścią o tem, jak książę 
Dvmitr Doński założył odeską hordę, po­
tem ją zwyciężył i wyswobodził Rosję z 
jarzma tatarskiego. Drugi bardzo _ pilnie 
odszukiwał Aten na mapie Ameryki połu­
dniowej. Pyli matematycy, którzy na próż­
no mozolili się nad rozdzieleniem dziesię­
ciu na trzy części, z których 2 miały być 
i i-dnakowe, a iedna o 1 od nich więlisza... 
W ybór słuchaczy — kończy gazeta — w 
tvm roku zrobiono oględnie i można spo­
dziewać się. że z nimi nie powtórzy się to, 
co zd»rzvło się niedawno jt grupą osób. od 
dwóch lat już uczęszczających na wykła­
dy do akademji. Zwolniono Łch, i ponieważ 
są „zbyt inteligentni".

W  WYŻSZYCH UCZELNIACH.
By wstąpić do wyższego zakładu nau­

kowego, nie dość skończyć średnią szko­
łę. Trzeba oprócz tego przejść przez „egza­
min polityczny".

Więc kandydaci, przewertewawszy 
„Abecadło komunizmu" Bucharina, odpo­
w iadają bez zająknienia, że Komuna pa­
ryska upadła dlatego że nie konfiskowała 
banków i nie stosowała teroru i t. d. Bywa­
ją przytem rozmaite casus’y. Tak jedna 
kandydatka opowiedziała zadawalniająco 
o „socjal-zdrajcach”, którzy zgubili Mię­
dzynarodówkę. Na zapytanie zaś, co zacz 
jest owa Międzynarodówka, odpowiedzia­
ła: piosenka! (

Po aresztowaniach wś»-6d profesury 
nastąpiły aresztowania studentów. W Pe­
tersburgu aresztowana Rada starostów In­
stytutu technologicznego, uniwersytetu i 
Akadem ji wojenno-medycznej. Cze-kiści 
zrozumieli widocznie wskazówkę Zinowje- 
wa, który na ostatniej konferencji komuni­
stów mówił o 30 tysiącach studentów 
kontr-rewolucjouistów w Petersburgu.

PRZFŚLADOWANTA SOCJ ALISTĆW.
cdbywają się bez przerwy. W e wrześniu 
byłv aresztowania wśród soc.-demokratów 
w Charkowie. Petersburgu, Zagłębiu Do­
nieckiem. wśród es-erów i ludowców w 
Wołogdzie.

Z W Y ZN A# P. H ERRIO T'A  O R O SJII.
Szpalty  p rasy  francuskiej zapełnione są op i­

sami podróży p. H errio t’a  do R osji i  jego rew ela­
cjami. „Journal" zamieścił obszerny wywiad z p. 
H errio tetn , przesłany  z W arszawy. Z wywiadu 
tego, udzielonego pod śwież em wrażeniem, poda­
jemy następujące wyznanie: „Rosjanie nie odm a­
w iają uznania długów, zaciągniętych we Francji 
przez rząd  „starego porządku". Nie ulega jednak 
wątpliwości, że w  obecnym stanie ich skarbu r.ie 
mogą ptacić. > ,Jch gospodarka skarbowa jest zupeł­
nie * zrujnowana. N iektóre kategorje pracowników  
państwowych i robotników w  ciągu czterech m ie­
sięcy nie otrzym ują wynagrodzenia".

KOMUNIŚCI FRANCUSCY MIĘDZY SOBĄ.
Poseł komunistyczny, Jean  R enaud, na kon­

gresie komunistów francuskich takie w ydał świa­
dectwo centralnem u organowi komunistycznej p a r­
tji francuskiej:

„L‘Humanltó“ odstręcza swoich czy n n ik ó w , 
ponieważ nie dba należycie o praw dę i zbyt często 
zniża się d o  poziomu najgorszej demagogii".

Je s t to  jeden z łagodniejszych zarzutów, po­
stawionych na kongresie kierownictwu partji. 

u r y w . j s s W  »  * i  <  V  » i - “ i  . . o

P o g n a t a ie  umowy
Zatarg nauczycieli szkó l powszechnych  

z inspektorem  szkolnym .
Przed miesiącem inspektor szkolny m agistratu 

m. st. W arszaw y zakontraktow ał szereg nieetato­
wych nauczycieli szkół powszechnych, obowiązu­
jąc się do w ypłacania im pensji w wysokości X 
kategorji płac, t. zn. 90.000 mk. Jednak  po upły­
wie miesiąca wypłacono nauczycielom zaledwie 
80.398 mk., tłum acząc się cofnięciem rozporządze­
nia, ustalającego pobory nauczycielskie według X 
kategorji. O ile w ładze szkolne nie zmienią swego 
stanowiska, pociągnie to  fatalne sk u tk i gdyż nau­
czyciele zmuszeni będą porzucić pracę a w skutek 
tego wiele szkół ulegnie zamknięciu. Poza tem 
poszkodowani zam ierzają dochodzić swych preten­
sji na drodze sądowej.

W  związku z powyższą spraw ą odbędzie się 
walne zebranie nieetatowych nauczycieli w dn. 26 
b. m. o  godz. 8 wiecz. w gmachu Szkoły Powszech­
nej N r 34 (Drewniana 8, róg Dobrej) w sali ku r­
sów metodyczno - pedagogicznych.

Złote myśli.
Póki w  narodzie myśl swobody żyje.
W ola i godność i męstwo człowiecze.
Póki sam w ręce nie odda się czyje 
I  praw się swoich do tyc ia  nie zrzecze,

To ani łańcuch, co mu ściska sżyję,
A ni utkwione w jego piersiach miecze,
Ani go przemoc żadna nie zabije.
I w  noc dziejowej hańby nie zawlecze.

Zginąć on może z w łasnej tylko ręki:
G dy nim ow ładnie rozpacz senna, głucha, 
Co mu spoczynek w skaże w grobie miękki,

I  to  zwątpienie, eo szewcze do ucha:
Że jedn-m  tylko lekarstw em  na męki 
Je s t dobrowolne samobójstwo ducha.

/  A/J nm
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Na m arginesie.
Pan Tomasz zagasił światło i ułożył 

się do snu.
Chciał przed zaśnięciem jeszcze nad 

tera i owcm pomedytować, więc dla opę­
dzenia się senności utkwił wzrok w sufit, 
na który światło ulicznej latarni rzucało 
blady, drgający odblask. Rychło jednak 
tniłe uczucie ciepła ogarnęło p. Tomasza, 
powieki zaczęły mu ciążyć i już-już miał 
pogrążyć się w otchłań sennej’ bez świado­
mości, gdy naraz posadzka skrzypnęła i p. 
Tomasz ocknął się.

Przez chwilę nasłuchiwał. Ale nie za­
uważywszy w pokoju nic podejrzanego, 
mocniej otulił się w kołdrę i przymknął 
oczy.

Posadzka znowu zaskrzypiała i p. To­
masz już zupełnie wyraźnie słyszy czyjeś 
kroki w pokoju.

— Kto tam?! — zawołał i obejrzał 
się za siebie.

W półmroku zalegającym pokój zau­
ważył, jak od strony drzwi wolno i jak- 
gdyby po omacku posuwa! się ku niemu ja­
kiś obcv człowiek.

— Proszę bez hałasów, tylko bez ha­
łasów' proszę •— uspokajał obcy — może­
my spokojnie pomówić. Po cóż to zaraz 
sąsiadów budzić i zakłócać spokój w ka­
mienicy.

W głosie obcego, jak i w całem jego 
zachowaniu się tyle było spokoju, statecz­
ności, i zgoła rozbrajającej dobroduszno- 
ści, że uczucie strachu u p. Tomasza nie­
bawem minęło, ustępując miejsca zacieka­
wieniu.

— Jaką drogą wszedłeś pan tutaj?
— Przez drzwi, naturalnie, razem z 

panem.
— Kim-że pan jesteś, że po nocy za­

kradasz się do cudzych mieszkań?
— Tylko bez impertynencji, proszę, 

Do cudzych mieszkań nie zakradam się. Je­
stem w mieszkaniu, które jest tak dobrze 
moje, jak i pańskie. I mieszkam w niem 
iak długo, jak i pan.

— Kimże jesteś pan, u licha?
— Jestem twoim Losem, tym Losem, 

na który od pięćdziesięciu lat narzekasz, 
który klniesz, któremu przypisujesz wszy­
stkie niepowodzenia życiowe i którego na­
zywasz ślepym, sam będąc ociemniałym od 
urodzenia.

Panu Tomaszowi naraz przypomniały 
się wszystkie zawody, krzywdy i prześla­
dowania, jakich doznał za żyda od zawist­
nego Losu. Gniew srogi w nim zekipiał; 
wiec tak jak był w koszuli, wyskoczył z 
łóżka, jedną ręką chwycił Los za gardziel, 
a drugą złożywszy w kułak, nuż go b ić , i 
okładać oo głowie, po karku, po plecach, 
po żebra di i gdzie się zmieści.

— Olaboga, człowieku, co czynisz? 
Przecież twój Los jestem, twój własny 
I.os.

— A masz, a masz! — wołał p. To­
masz — nie dając się umity^ować. Tyś to 
sprawił, żem całe życie hołyszem był i po­
został; tyś to sprawił, że. całe życie mnie 
wyzyskiwano; tyś to sprawił, że całe ży­
cie pracowałem, a nie mam zapewnionej 
starości, tyś to sorawił, że od trzydziestu 
lat gram na loterii i ani razu na mói nu­
mer główna nie m dlą wybrana. Ty i tvlko 
ty, nędzny okrutniku, szubraweze, szujo, 
sprzedawczyku, oprawco, sżubieniczniku, a 
masz. a masz!

Los zupełnie spokoinie zachowywał 
się, czekając tylko, rychło li o. Tomasz 
zmęczy się biciem i wróH do łóżka. Co gdy 
się stało, w te słowa przemówił:

— No teraz, po tern, jak ipż wywarłeś 
zemstę na mnie, na twym własnym Losie, 
-możemy sockofnie pomówić. Powiadasz, 
że grasz od trzvdzies+u lat na loterii i ani 
razu nie wvrfrałeś. Otóż przyszedłem ci 
dopomódz. Oto masz przed srba dwadzie­
ścia dwa numery, z pośród których jeden 
w najbliższem ciągnieniu wyjdzie z główną 
wygraną, która ci zapewni spokojną sta­
rość i pomoc w' chorobie i dach nad Mową 
1 tania żywność i oświatę dla twych dzieci 
i pokój dla twećo kraju. A oto masz tabel­
kę wygranych,' która ci wskaże, który z 22 
numerów zapewni ci wygraną. Co więcej, 
sprawię, że nie ktoś obcy, a!e ty sarn wła­
snoręcznie numer wrzucisz do koła. Cze­
góż więcej możesz żądać odemnie? Ale pa­
miętaj, że jeśli tym razem sfuszerujesz, to 
już nie waż się narzekać na Los, bo w tern 
najbliższem ciągnieniu loterji tv, jak i wie­
lu innych, sami bedzięcie kowalami wasze­
go szczęścia. Pamiętaj!

Pan Tomasz poczuł dotkliwy ból w 
dłoni i przebudził się.

Przestrzeń dokoła łóżka pana Toma­
sza przedstawiała istny widok pobojowi­
ska. Połamany stolik i krzesło wraz z 
pomietem ubraniem leżały w nieładzie na 
podłodze, a na tem wszvstkiem leżał nu­
mer . Robotnika*' z duża 2 pośrodku.

Pan Tomasz uśmiechnął się;
■ _ •— Ręka boli, bo holi: ale com się do­
wiedział, tom się dowiedział.

__________  Forrian Posbi.

flnho'rrny ro-aerąjcis 
swois pismo codzienne.

Sprawa Fedaka
PAT. donosi ze Lwowa, iż po ukończe­

niu odczytywania aktu oskarżenia wczoraj 
o godz. 11-ej 45 przystąpiono do przesłu­
chiwania głównego oskarżonego Fedaka,

Kronika polityczna
POWRÓT TOW. MORACZEWSKIEGO.

Po sześciotygodniowym pobycie w St. 
Zjednoczonych Ameryki Północnej tow. 
poseł Moraczewski wrócił wczoraj rano do 
Warszawy. Drogę powrotną tow. Mora­
czewski odbył na Cherburg, Paryż, Berlin.

Tow. Moraczewski zatrzymuje się na 
kilka dni w Warszawie i wkrótce uda się 
do okręgu Stryjskiego, skąd kandyduje do 
Sejmu.
WYWIAD Z TOW. POSŁEM MORACZEWSKtM.

Poseł M oraczewski w rozmowie z korespon­
dentem Agencji W schodniej podzielił się szeregiem 
uwag i spostrzeżeń, k tó re  nastręczył mu dwutygod­
niowy pobyt w Ameryce.

Nie należy się spodziewać — ośw iadczył mię­
dzy innemi poseł Moraczewski — masowego ruchu 
reem igracyjnego Polaków z Ameryki. J a k  mo­
głem się o tern przekonać z rozmów z naszymi ro­
dakami, zamieszkującymi w  tak  znacznej liczbie 
S tany Zjednoczone — pragną oni wszyscy powrócić 
do kraju . Pragnienie to jednak nie wykracza po­
za sferę marzeń i oddalonych projektów, których 
ziszczenie ograniczyć się może jedynie do czę­
stych odwiedzin. Uczucia patriotyczne nie wyga­
sły bynajm niej u Polaków  amerykańskich —  prze­
ciwnie. idealizują oni Polskę, zbyt jednak silnie 
nici związały ich i w iążą coraz silniej z drugą oj­
czyzną — Ameryką, z jej życiem ekonomicznem, 
aby mogli się dostosować do naszej skali wyma­
gań życiowych. Nie należy jednak uważać za s tra ­
cony ten żywioł o wysokim poziomie ku ltu ry  za­
wodowej, z nadzwyczaj silnem poczuciem obywa- 
telskości i tak  rennem i zaletami, jakiemi są ener- 
gja i zaradność. Otrzym ując stale w jaknsjszer- 
szej m ierze poparcie moralne z k ra ju , ten cztero- 
nuljonowy zastęp ludzi, dzielnych i zahartowanych 
w walce o byt, pozostanie polskim, chociaż do P o l­
ski nie wróci i będzie mógł niewątpliw ie odegrać 
rolę poważną we w spółpracy tw órczej całego naro­
du.

PRZECIWKO PODWYŻKOM NA KOLEI
Dowiadujemy się, że przebiwko ostat­

niej podwvice tarvfowej na kolejach, któ­
ra ma wejść w życie z dniem 1 listopada 
r. b., zaoponował minister skarbu, motv- 
wuiac swoje stanowisko tem, że podwyżka 
k o le jo w a  przyczynia sie do wzrostu droży­
zny. Sprawa podwyżki rozstrzygnięta zo­
stała wskutek odwołania się ministra skar­
bu drmiero w komitecie ekonomicznym mi­
nistrów.

Równocześnie dowiadujemy się, że pro­
jektowany przez min. kolei żelaznych sy­
stem automatycznych podwyżek tarvf ko­
lejowych. o czem donosiliśmy w swoim cza­
sie, upadł z oowodu opozycji w łonie ko­
mitetu taryfowego.

SPR A W A  GOSPODARKI W  F*USZCZY 
BIA ŁO W IESK IEJ.

P.A.T. podaje, iż wyłoniona przez Najw. Izbę 
Kontroli, Min. Rolnictwa i Dóbr Państwowych i 
Min. Sprawiedliwości specjalna komisja między­
m inisterialna, poddała  zbadaniu spraw y gospodar­
ki w Puszczy Białowieskiej. G ospodarka ta była 
przedm iotem zarzutów  ze strony niektórych orga­
nów prasy f„K urjer W arsz.", „Myśl Niepodległa"), 
a oprócz tego oświetlona była ujemnie w zażale­
niach, k tóre napływ ały do Min. Rolnictwa,

W spom niana komisja m iędzym inisterialna w y­
jechała do Puszczy Białowieskiej, Białegostoku i. 
W ilna i w  przeciągu 3-ch tygodni przeprow adziła 
wyczerpujące dochodzenia, na podstawie których 
doszła do wniosków następujących:

„Treść podniesionych przeciwko kierownikom 
zarządu Puszczy Białowieskiej zarzutów  opierała 
się w głównej mierze na doniesieniach obecnych 
lub byłych funkcionarjuśzów państwowych którzy 
z powodu popełnionych przestępstw  i nadużyć po­
zostawali, lub pozostają w śledztwie dyscynlinar- 
nem lub kem em . Dochodzenia Komisji Między­
m inisterialnej potw ierdziły przedewezystkiem 

słuszność zarzutów, stawianych przez w ładze tym 
w łaśnie osobom i kom isja orzeczeniem swem z dn. 
?ó czerwca b. r. postanowiła skierować na drogę 
dochodzenia karnego sprawę nadużyć służbowych 
nadleśniczego, Jerzego Stanisław a Lenczewskiego 
(wskazanego M inisterjum Rolnictwa i Dóbr P ań­
stwowych przez redakcję „K urjera W arszaw skie­
go", jako jednego z informatorów, autora art. p.t. 
„Co opowiada ostatni żubr", „K urier W arszawski" 
z do, 23 m aja r. b„ Nń. 1391; smrawe b. kierownika 
koleiek leśnych, Aleksego Marczewskiego, oraz 
snrawe b. przedsiębiorcy leśnego, Czesława Kieł- 
biewskiego.

Stwierdzone przez Komisję M iędzym inisterial­
na wykroczenia i uchybienia, popełnione przez in- 
nvch fitnkcjonarjuszów zarzadu puszczy, nie m ają 
charakteru  karnego. W inni tych wykroczeń będą 
pociągnięci do odpow iedzialności służbowej.

Co sie tyczy osoby naczelnika Zarzitdu Okr. 
Lasów Państwowych, p. J . Szredersa —- Komisja 
skonstatow ała wprawdzie poważniejsze niepraw i­
dłowości w  pracach zarządu, nie stw ierdziła jed­
nak złej woli ze strony p. Szredersa.

W yniki dochodzeń komisji są obecnie przed­
miotem badań w Min, Rolnictwa i Dóbr Państwo­
wych i posłużą do powzięcia zarządzeń, zm ierza­
jących do usunięcia braków  w organizacji zarzą­
du i eksploatacji puszczy".

Minister pracy, p. Darowski, uda! się 
na Górny Śląsk w celach inspekcyjnych, 

POSEŁ ANG IELSK I W ŁODZI.
23-go b. m. pTzybył do Łodzi poseł angielski 

w W arszawie, p. M ax M ueller, w podróży służbo­
wej dla przeprowadzenia inspekcji placówek an­
gielskich w Polsce, W czoraj w południe poseł z 
sekretarzem  swoim złożył w m agistracie wizytę 
prezydentowi miasta, tow. Rżewskiemu Poseł wy­
raz ił życzenie, aby jaknajprędzej sam orządy m iast 
w woinem państwie polskiem stanęły na równi z 
sam orządam i m iast angielskich. Po południu tow. 
Rżewski rewizytował p. M ucllera.

Z KLUBU GRUZIŃSKO - POLSKIEGO.
Od tow, Kuruliszwilego otrzym aliśm y nastę­

pujące zawiadomienie:
Niniejszem podaję do wiadomości publicznej, 

że z dmem 22 października przestałem  być preze­
sem K om itetu Gruzińskiego w Polsce.

Sergjusz Kuruliszwili.
***

Paryska „Polonia" przyniosła wiado­
mość, że na żądanie ministra rolnictwa, p. 
Cherona minister spraw wewnętrznych, p. 
Matmoury, wydał rozporządzenie, na mo­
cy którego policja ma robotników rolnych- 
cudzoziemców, którzy zerwali umowę naj­
mu, zmuszać do pracy u właściciela.

We Francji pracuje dość znaczna licz­
ba robotników rolnych Polaków. Konwen­
cja polsko - francuska orzeka, że robotnik 
Polak podlega ustawom, a nie niezgodnym 
z prawem samowolnym rozporządzeniom. 
Sądzimy, że Min. pracy i Min. sura w zagr. 
energicznie zaprotestują przeciwko trakto­
waniu robotników polskich, jak niewolni­
ków.

„TOLERANCJA" CZESKA.
Na zarządzenie starosty powiatowego w cze­

skim Cieszynie z początkiem bieżącego roku szkol­
nego zabrano w szkole polskiej w Żukowie jedyną 
klasę na szkołę czeską, nakazując prow adzić nau­
kę pół dnia po polsku i pó ł dnia po czesku. Ko­
biety - Polld zebrały się w dniu, w  którym  m iała 
rozpocząć się nauka czeska przed gmachem szko­
ły, aby nie dopuścić do rozpoczęcia nauki czeskiej. 
W ładze czeskie rozpędziły tłum przy pomocy żan­
darm erii i zarządziły  ochronę gmachu. W szyst­
kim kobietom wytoczono dochodzenie karne o 
zbrodnię rozruchu.

Drugim dowodem „tolerancji" czeskiej jest 
sprawa kilkorga dzieci polskich w Łazach, które 
to dzieci w ładze czeskie kazały zapisać do szkoły 
czeskiej pod grozą represji w  stosunku do rodzi­
ców. Dzieci te dotychczas uczęszczały do szkoły 
polskiej i czeskiego języka w cale nie znają.

SABOTAŻ W E W SCHO DN IEJ G A LIC JI 
A  UKRAINA SOW IECKA. .

J a k  się okazuje, szereg ścisłych danych po­
tw ierdza żywy w spółudział ukraińskich komuni­
stów w akcji terorystycznej w  G alicji W schodniej. 
W edług tych danych w akcji tej rui terenie So­
wieckiej U krainy biorą udział osobi/tości urzędo-

Zorganizowano tam t. zw. Galrewkom (G
cyjski Komitet Rewolucyjny), celem niesienia Pf 
mocy czynnikom destrukcyjnym  w G alicji W*c#®  ̂
niej.

LIGA NARODÓW A  SPRAW A  L IN JI 
DEM ARKACYYJNEJ NA WILEŃSZCZYŹNIE- 

Do Genewy .powrócił p. Saura, konsul gcnC 
ny H iszpanji w Brukseli, po spełnieniu misji, 
w ierzonej mu przez Ligę Narodów w strefie ® 
tralnej między Polską a Litwą w okolicy VKJJj 
Chodziło mianowicie o zbadanie na miejscu , 
ew entualnej prowizorycznej linji dem ?rkacyl“  
któraby zastąpiła obecnie istniejącą strefę 
tia lną . .

P . Saura zwiedził całą strefę neutralną; , 
kakroto ie był on przyjmowany zarówno w Ko'*'’ 
jak i w W arszawie przez w ładze rządowe. 
nie Saura przygotowujje sprawozdanie ze swej 
sji, k tóre będzie prawdopodobnie przedstawi 
r.a najbliższej sesji R ady  Ligi Narodów.

W YW IAD Z POSŁEM JO D K A  
A. W. podaje z Rygi: J m
Poseł Jodko  w rozmowie ze współpraco'* 

kiem „Latwijas W ehstnesis", omawiając konfe1  ̂
cię w Rev.-lu, stw ierdził, że uczestnicy koidcre” 
byli zdania, że przed m aterjalnem  musi nasUr 
moralne rozbrojenie. Dalej poseł Jodko  wsp® 
niał o terminie konferencji w Moskwie, o z*^  
w iedzianych dalszych konferencjach państw  h  ̂
tych ich, o wspólnym udziale państw  bałtyckich 
m iędzynarodowej konferencji pracy w Gene*L
Poseł Jodko  w yraził nadzieję, że F inland ja 
ratyfikow ała uk ład  w arszawski.

SPRAW A  KŁAJPEDY,
Ja k  donosi „G azeta G dańska" R ada Amb*1̂  

dorów w ysłała do K łajpedy specjalną kom15' 
m ającą zbadać stosunki na miejscu. W yjazd 
stoi w związku z oczekiwaną decyzją w spra ! 
losu K łajpedy. Komisja w ysłuchała przedst* 
cieli ludności niemieckiej i litewskiego obsZ* 
K łajpedy.

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW .
R ada M inistrów na  posiedzeniu w dn. 23 ^

uchw aliła:
Rozporządzenie, zm ieniające rozporządzeń’* 

dn. 33 stycznia r. b. o tymczasowej pomocy R* „ 
skiej dla funkcjonariuszy państwowych; w11’05 
min. rolnictwa i dóbr państwowych w sprawie z1” ,j 
ny ustawy o rybołóstwie dla b. królestw a Gahĉ  
i Lodomerji; wniosek min. kolei żelaznych w 
wie ukończenia budowy kolei Dębowa Karczm* ^ 
Stojanów; w n io y k  min. kolei żelaznych w spr*^, 
oszacowania gruntów, wywłaszczonych na r1 
węzła kolejowego warszawskiego; wniosek ”*1. 
skarbu w sprawie rozporząd zenia w prze dm 1°"̂  
rozszerzenia na cały  obszar Rzeczypospolitej ™ 
stanowień rosyjskiej ustawy akcyzowej o  Pa 
tach akcyzowych na fabryki trunków,

Pozatem R ada M inistrów rozpatryw ała 
jek t instrukcji o sposobie wykonywania kotd ^ 
przez Kontrolę Państwow ą i załatw iła szereg *Pff 
personalnych i bieżących.

TELEGRAMY
Posiedzenie Sejmu ślisk iego

N astępny mfiwca poi. K orfanty p r w p o ^ a  
decyzję Ligi Narodów z dn. 20 październik* ^  
r. w kwest ji w aluty na Górnynł Śląsku kiedy ^  
ka niem iecka sta ła  dość wysoko. Dziś na G. u 
sku trudniej jest operować m arką niemiecką, 
polską.

W końcu mówca oznajm ia, że kwestja 
w adzenia w aluty winna być ustalona na podst* f  
warunków gospodarczych Śląska i te  chodzi 
to, aby do debat w tej sprawie pow ołaj#  lud*1 
powiednich, a Rząd przysłał delegata. „

Po pośle Korfantym p r z e m a w ia ł  H, 
set tow. Biniszkiewicz (P P.S )  głównie ^  
powiadając przedmówcom, posłowi R ^ 0̂ , 
skiemu i Korfantemu. (Znowu musimY .fj 
znaczyć, że sprawozdania Ag. W schody  
z Sejmu Śląskiego zbywają przemów1,'y, 
naszych posłów nic nie mówiącymi °śP 
kami. Red.).

Po przemówieniu1 posła tow, Biniszkie'* jj 
przystąpiono do głosowania nad wnioskiem 
B rzuski (Ch. Zw. Lud.) w sprawie utworzeń1* ^  
misji sejmowej, złożonej z 7 członków w c«lu ^  
dania i uregulowania kw estji walutowej, pr*Y ^  
w komisji m iałby również zabrać głos przed*

Po pośle Rakowskim zebrał głos pos. Sikora  j ciel m inisterjum skarbu. W niosek został 
(N. P. R.) i oświadczył, że p a rtja  jego będzie gło- Na tem posiedzenie zamknięto.

WYBORY DO RADY W O JEW Ó D ZK IEJ. 
SPRAW A  WALUTY.

Katowice. (A .W .).
Na wczorajszem posiedzeniu sejmowem po j 

krótkiej dyskusji nad sprostowaniem rzeczowem j 
dokonano wyboru rady wojewódzkiej Na 3 listy i 
kandydatów  padło  ogółem 44 głosy. Na listę 1-szą j 
polskiej lewicy 15, na listę 2-gą chrz. zw. lud. 17 i j 
na listę niemiecką 12. W ybrano z listy 1-szej posła 
Dubiela Paw ła i Bobeka, urzędnika wojewódzkie­
go, z listy 2-giej inżyniera Szefera i Tadeusza 
Sztarka, w iceprezesa sądu apelacyjnego, z listy 
3-ciej Teodora Michacza, burm istrza m iasta T ar­
nowskich Gór. Wobec tego rada  wojewódzka bę­
dzie się sk ładała  z wojewody, wicewojewody i 5-ciu 
powyżej wybranych członków.

Przystąpiono następnie do omówienia wniosku 
chrz. zw. lud. w  sprawie przesilenia walutowego. 
Głos zabrał pos. Rakow ski, k tóry  przedłożył izbie 
do zatw ierdzenia wniosek, aby 1) w celu w yjaśnie­
nia powodów i reformy na rzecz w aluty polskiej 
w ybrano komisję, złożoną z 7 osób dla zbadania 
kw estji w aluty na Górnym Śląsku i 2) aby Sejm 
w ezwał rząd, by przez swego przedstaw iciela z mi- 
nisterjusn skarbu uczestniczył w pracach tej komisji.

sować za wnioskami, postawionemi przez przed­
mówcę.

Następnie przemawiał poseł tow. Ada­
mek, który oświadczył, że PPS. będzie gło­
sowała za wnioskiem walutowym, a w koń­
cu omawiając sprawę deprecjacji waluty, 
stwierdził, że na tem zyskują tvlko koncer­
ny. Rząd polski nie powinien wydzierża­
wiać kooaM górnośląskich prywatnym 
f  rzfcdsiębioroom.

***
N astępne posiedzenie sejmu górnośla* 

odbędzie się 25-go b. m. o godz. 3-ciej pp-
*** u |t0<r

—  Komisja socjalna Sejmu Śląskiego 
stytuow ała się w następującym  składzie: Pr gy 
niczący poseł G rajek (N. P. R.), zastępca 
marz (chrz. zw. lud.), sekretarz (ou>. "*
(P. P. S.).

„ Przesilenie gabinetowe w Anglji
PROWIZORYCZNA LISTA GABINETU. Amery, handel — Steel - MaidlanA

Londyn, 24 października. (PAT.) Lista | wewnętrzne— Griffith, s e k r e t a r k a tf 
gabinetu, którą Ror.ar Law prowizorycznie 
zaproponował królowi, jest, według relacji
kół unjonistycznycb, następująca: Premjer 
Bonar Law, minister spraw zagranicznych 
Curzon, skarb — Baldwin, koleje — Derbv, 
wojskowość — Wilson, marynarka — pułk.

W I U J U Z U I C  K r r  L I  I  L I I I ,  O K n . I C I . a a i - - - -  .  J .

cji — Younger, dla Indji — Peel. 
nie jest jeszcze zupełna.

PROGRAM BONAR LA ^Vjr, &  
Londyn, 24 października. ■ rtnis^

vas. Przemawia :ąc na zebraniu viT!', 
Bonar Law, uznał zasługi Lloyd
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^6nHje “ Wszakże, jak się wyraził Bonar Law, 
„  “Poważniają go do pozostawania doży- 
y J.110 na stanowisku kierownika rządu, 
jj; 1 ®ały potrzebuje spokoju i unikać wi- 
^  Polityki awanturniczej, zarówno we- 
Z\ ^jr?nei’ j?-k zewnętrznej Irlandji nale- 
rae w<;zyrtko, na co pozwala angielska 
Bor* s*anu- Podejmuję prace ciężką, mówił

Law, i nie podołam jej, jeżeli ciężar
** 01(3 4/. -! _ _*---i J 11.! —■aże się zbvł wielkim.

EW końcu posiedzenia zebranie przyjęło 
e* aklamację wniosek wyrażenia podzię- 
5nja Chambcrłain‘cwi.

ie^zorem odbył rię obiad na cześć 
aRtLerlain*a. Balfour i Chamberlain uza-

jjlj3:ali pMityke koalicji iządowej i wyra- 
V » Z'V 2 powodu rozłamu, jaki się ujawnił 

°ńie tej koalicji.

Szczegółowy progr»m swej polityki przed- 
Bonar Law na zgromadzeniu w swoim okrę- 

'ryborczym w GLasgowie, które odbędzie się w

R O K O W  A NT Ą z  RZĄDEM 
IRLANDZKIM.

Lenfreld, 24 października. fPAT.l Dzi- 
Londynie nastąpiło spotkanie Bonar

y y  a z szefem rządu irlandzkiego Cosgra-

’I r m in ROZW IĄZANI A PARLAMEN­
TU I NOWE WYBORY. 

j , Londyn, 23 października. (PAT.l Ze 
del urzędowych potwierdzają wiadomo-

*ci.
oznaczona* jcko dzień wyborów. a 4 lis- 

j^Pad jako dzień wyznaczania kandydatów. 
tJlfykjzanie parlamentu ma nastąpić 26 

Wziernika.

Według których dzień 15 listopada z o*

wych między poszczególnemi częściami 
państwa angielskiego.

STANOW ISKO ZWOLENNIKÓW 
CHAMBERLAIN‘A.

Len field, 23 października. (PAT.). — 
(PR.). Konserwatywni stronnicy Chamber­
la in a  odbędą dziś wieczorem zebranie, 
aby naradzić się nad przyszlem ich stano­
wiskiem, oraz akcją. Jak  słychać, meeting 
ten odbędzie się w atmosferze jak najprzy- 
jaźniejszej dla nowecło gabinetu.

PROGRAM LIBERAŁÓW.
Londyn, 23 października. (PAT.) Libe­

rałowie z Manchesteru opublikowali swój 
program polityczny, który zawiera, między 

, innemi, następujące punkty: 1) poparcie
Ligi Narodów w sprawie polityki miedzy- 
narodowej, 2) ogólne stopniowe rozbroje­
nie na drodze układów pomiędzy poszcze­
gólnemi rządami.

PROGNOSTYKI.
Londyn. 24 października. fPAT.). — 

(Wolff). „Daily News" pisze: Przyjaciele 
polityczni Lloyd George‘a spodziewają się, 
że Lloyd George w nowym parlamencie 
będzie miał dostateczną ilość zwolenników, 
by w odpowiednim momencie obalić rząd
Bonar Law‘a.

CZICZERIN O ZMIANIE GABINETU.
Ryga, 24 października. P.A.T. Cziczerin o- 

świadczył, że nie sądzi, wbrew ogólnemu mniema­
niu, aby ustąpienie Lloyd George’a nm ło wpły­
nąć na zaostrzenie się stosunków angielsko-rosyj- 
skieb. Przeciwnie, zdaniem Cziczerina z nowym 
gabinetem Bonar Law'a Rosja łatwiej się porozumie 
w sprawach Bliskiego Wschodu.

Król przyjął na audiencji Bonara Law, któ- 
r#dził królowi rozwiązać parlament.

. *- Lloyd George złożył królowi oficjalną wi-
1 Pożegnalną.

PROGRAM UNJONTSTĆW.
p Londyn. 24 października. (PAT.). —

. . .  4 -nie polityki jak najściślejszych oszczed- 
cb ponadto ograniczenia przedsięwzięć

^ ra m  unjonistów będzie dotyczył głó-

°dle<»?vch kratach, zwłaszcza na Wscho-
• oraz konsolidacji stosunków handlo-

 Osoba Bonar Lawa, nowego premiera an­
gielskiego, została przyjęta przychylnie przez opi- 
nję francuską. Dzienniki przypominają słowa, wy­
powiedziane przez Bonar Lawa podczas wojny: 
„Partja moja gotowa jest udzielić poparcia każde­
mu rządowi, który będzie szedł ręka w rękę z Fran­
cją". „Journal des Debats" pisze z powodu tego: 
„Leader konserwatystów angielskich jest wyrazi­
cielem dawnej tradycji angielskiej, równowagi po­
litycznej, doskonałej znajomości swych obowiąz­
ków, poszanowania traktatów i przyjaźni z Fran­
cją".

Kwestja Wschodnia
O ODROCZENIE KONFEREN CJI 

W SCHODNIEJ, 
h, Londyn, 24 października. (PAT.). — 

Reutera oświadcza, że rząd brytyj- 
nie występował z propozycją odrocze- 

^  konferencji wschodniej, proponowanej 
Jj dzień 13 listopada. Dopóki nie zajdą 
/Ypadki nieprzewidziane, rząd brytyjski 
t * ma zamiaru wnosić o odroczenie kon- 
^encii.

WŁOCHY A KONFERENCJA 
W SCHODNIA.

Parvi, 24 października. (PAT ) Sforza 
,0*ył Poincaremu notę włoską, dotyczącą 

yT^arizacji konferencji dla soraw wschodu. 
^ W j,v rfrtdra sie na w*vbór jednego z miast 
?Uropejskich i sądzą, ie  powinno się Tur- 

zaoroponować. jako miejsce konferen- 
C,L Lozannę; w razie braku z^ody z ich stro- 

możnaby wyznaczyć jakieś miasto we 
X ^ z e c h  środkowych lub południowych, 
i oehv godzą się na procedure, według 
lórp.; k o n f e m n r ja  rozdzielona byłaby na 

fazy, ? których jedna poświecona by- 
sprawie cieśnin; aorobują listę mo- 

*a^stw, zaproszonych na konferencje, uwa- 
?ją za rzecz konieczną zebranie konferen- 

f’t w jaknajszybszvrn czasie i prononują, 
*2eby sowietom dać możność podpisania

traktatu, przy pozostawieniu innym mocar­
stwom prawa czynienia zastrzeżeń w spra­
wie układu. Nakoniec nota zaznacza,, że 
Włochy przyjm ują w zupełności zasadę, we­
dług której mocarstwa wyznaczyłyby po 2 
przedstawicieli, na konferencję.

W związku z tą ostatnią kwest ją Ag. 
Havasa uważa za rzecz prawdopodobną, że 
Poincare zwróci się do Leygues‘a i Bonpar- 
d‘a  z propozycją reprezentowania fran c ji.

EW AKUACJA TR A C JI.
Konstantynopol, 24 października. — 

(PAT.). (Havas). Ewakuacja Tracji^od- 
bywa sie w dalszym ciągu normalnie. W oj­
ska (freckic opuściły prawic zupełnie Tra- 
cję. OdtranspoHowwwanie m ateriału jest na 
ukończeniu. W ładze otomańskic w po­
szczególnych strefach i w oznaczonym ter­
minie objęły urzedowan:e.

O GALLIPOLI.
Paryż. 24 października. (PAT.). Za­

pewniają, że rząd kemalistów poczynił 
kroki u wysokich komisarzy państw soju­
szniczych w Konstantynopolu, domagając 
się ewakuacji półwyspu Gallipoli przez 
Greków oraz zastąpienia tam tejszej admi­
nistracji greckiej przez administrację tu­
recką.

Z licrai ji o fo k o d o 'a ń
Porył, 24 października. (PAT.) Ha- 
Donoszą urzędowo, że komisja odszko- 

°wań, po rozpatrzeniu propozycji Brad- 
’̂’ry'ego, Barthou, oraz szeregu innych, po- 

lkinowiła jednomyślnie udać się w niedzie- 
^ do Berlina, celem wejścia w poroznmśe- 

z rządem Rzeszy w sprawie środków, 
Are komisja uzna za niezbędne dla zace­

n ien ia  równowagi budżetowej i st&biliza- 
marki.

podczar wyborów — rezultat ten może być 
uważany za dobry.

Po u/jrharach na U lw ie

o rawa tlalrenjl
jj W aszvngton, 24 października, (PTA.) 
” euter. Rząd nie powziął dotąd żadnego 
^ s trzy g n ięc ia  w sprawie wvcofania wojsk 
aRierykańskich z Nadrenji. W  kołach poli- 
uCznych sąJzą jednakże, że kwestja ta żo­
ł n i e  rozstrzygnięta w W aszyngtonie jesz- 

przed końcem roku bieżącego.

fl ędzyo. ftsnferertca Proof
Generua, 24 października. (PAT.) Dzi- 

•fe-* * • * *-----:~J --------- J -

nego dnia pracy. Dalsze obrady nad rapor­
tem generalnym odłożono do wtorku.

Genewa, 24 października. (PAT.) PR. 
Dziś rano kontynuowano dyskusję nad 
sprawozdaniem dyrektora międzynarodo­
wego Biura Pracy w sprawie 8-itodzinnego 
dnia oracv. Zabierali głos miedzy ?r>nvmi 
Caballero (Hiszpanja) i Kupers (Holan- 
d ja), w s tę p u ją c  przeciwko usiłowaniom 
kapitalistów, zmierzaj a cym — zdaniem 
mówców — do ODÓźr.ienta zastosowania u- 
slawy o 8-godzinnym dniu pracy.

KW ESTJA PREZYDENTURY REPUBLIKI.
Ryga, 24 października, A.W. Pytanie, kto zo­

stanie przyszłym prezydentem republiki łotewskiej, 
jest bardzo trudne do rozstrzygnięcia, ponieważ 
stronnictwa nie osiągnęły porozumienia w tym 
przedmiocie. Kandydatura Ulmanisa nie ma pra­
wie żadnych szans. Kandydatura Czukstego nie­
pewna. SocjaJiici obu skrzydeł mają głosować de­
monstracyjnie na Rainisa bez szans powodzenia. 
Mowa też o kandydaturach pozasejmowych, Gros- 
waLda lub Waltera.

Wybory prezydenta Rzeszy
Gdrcczcns

UCHW AŁA REICHSTAGU.
Berlin, 24 października. (PAT.). — 

(Wolff). Sejm Rzeszy przyjął v.niosek w 
sprawie przedłużenia czasu trwania urzę­
dowania prezydenta Rzeszy Eberta aż do 
30 czerwca 1925 r. w głosowaniu imiennem 
314 głosami przeciw 76. Prezydent Sejmu 
Loebe stwierdził, że wobec tego, obecne 
prowizorjum zostało zakończone. Sejm zo­
stał odroczony do 7 listopada.

Ha Oalekin Wschodzie
Byga, 23 października. (PAT.) Armja 

czerwona dotarła do przedmieść Władywo- 
stoku. W ojska japońskie przeszkodziły 
wkroczeniu arinji czerwonej do miasta.

R s n p s  so c id s  ós( bułaarsMrh
Sof ja, 24 października. (PAT.). P. R, 

Wczoraj odbvł się tu kongres partji socjal­
no - demokratycznej z o k a z ji  20-letniej ro­
cznicy utworzenia partji W kongresie wziął 
udział, między innymi, przedstawiciel cze­
chosłowackiej partji socjalno-demokratycz- 
rtej Nemetz o**<jz przedstawiciel tej samej 
partji niemieckiej Otto Weis.

Wfnki wjbsriw na l i k i
^ s z e  plenarne posiedzenie międzynarodo­
w i konferencji pracy, na której odczytano 
**ńort generalny Ałlierta Thomasa, poświę- 

było przedewszystkiem sprawie 8-go- 
l -̂’nnego dni* j>r*cv. Angielski delegat ro- 
^•ników  Foulton ubolewał nad tem, że na
jhif^.g,,,.:; z:a,rencji zjawiła się mała liczba delega-

robotniczych, podczas gdy obecni byli
 I . 1__  is .... :_ ’ni przedstawiciele rządów i pracodaw- 

uyv* Szwajcarski delegat robotników 
jfpiirck skarżył się, że robotnicy angielscy
aimują wrogie stanowisko wobec 8-godzin-

C Y R K  8°wf.kir
u iiu tH ln  iumni ta d t iir im

Sensacyjny wv*lęp KNUTH’fl. Komicy francuscy 
Meteors, 4 B an as ,  5 Som m er, Larsens, Mane 1 

J a n e s ,  Strakay. M>a Rstoria. Tresura koni. 
C o n y  o d  M it. 8 0 0  d o  5 ,0 0 0 ,

Dr. S. Jermułowicz
h l in .  u n i w a r s .  ( o r o f .  N e i s s s r a )  w a  W ro-  
t J i  w .i i .  Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc). 
L e e r .  p r .  f i o c n t g n n * , ’ «i>.4rse»rvj Iii, t i r o -  

m a y e r a  Od 1—2 I 5—7. Panie 12— 1.

Dr. Jan fiLftPSK K,6"w’k* ____  Ns 31, telef.
45-44, B. star, ordyn. ki. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7’/* w.

Ba ©2E81SIŚĆI
i l i i i !j

Maili® Prai totolu
Książeczki członkowskie w wytwornem
wydaniu są do nabycia w Administracji 

„Robotnika" po Mk. 100.— za egzemplarz. 

Przy większej ilości rabat.

End! relelniczij.
i m  lar ji.

an i

LICZBA GŁOSÓW POLSKICH.
Kowno, 24 października. (A. W.) W e­

dług ostatnich obliczeń przv wyborach do 
sejmu oddano ogółem 252.370 głosów. Zblo­
kowane listy polskie (Ct.nłt Polskiego Ko­
mitetu Wyborczego oraz lista lewicowa ro­
botników i włościan Robaków) u z y s k a br 
20 815 głosów, czyli 8% ogółu głosów. W 
okręgu telszewskim listy pilskiej nie było. 
Wobec niewystaw’ema list polskich we 
wszystkich okręgach, głosowania wojsko­
wych i bezwzględnego teroru litewskiego

Ze Związku pracowników miejskich. 
Dziś o g. 5 pp. w Związku pracowników 
miejskich odbędzie się wiec wszystkich pra­
cowników miejskich w sprawie 13-ej pen­
sji. Wszyscy pracownicy • winni się stawić 
punktualnie.

W ielki wiec Zw. woźnych państwowych. 
Związek woźnych państwowych zwołuje 
wielki wiec wszystkich woźnych instytucji 
państwowych, komunalnych i prywatnych 
na jutro o godz. 8 wiecz. do sali Handlow­
ców, ul. Sienna 16.

Zatarg w przem yśle naftowym. „Na­
przód" donosi: Zawiadomiono nas ze stro­
ny interesowanych organizacji, iż chwilowo 
zatarg został załatwiony w rafinerjach dzie- 
d/.ickich i w Trzebini w ten sposób, że od­
nośne dyrekcje dały pisemne gwarancje ro- 
botnikom, że płace, ustalone nową umową, 
która prawdopodobnie zostanie zawarta z 
końcem października r. b., będą zastosowa­
ne od 1 października b. r. Robotnicy dzic- 
dziccy postawili żądanie lokalne wypłaty 
zaliczek na sfinansowanie zakupów zimo­
wych, jak zboża, tłuszczów, cukru itp., lecz 
kwestja ta nie została jeszcze załatwiona, 
gdyż dyrekcje nie mają tak dalece idących 
upoważnień, wiec żądania przedłożyły 
swym radom nadzorczym. Rokowania w tej 
sprawie toczą się dalej.

Wśród ni«mieckirl> górników ca Śląsku. Oto- 
gda; odbyt konferencję riomieeki -zwiazrk górniczy 
pofekiej części G Śląska. Na konferencji obrado. 
ivano r.cyt podwyżkami pJsc. Przyjęto dwie rezolu­
cje. Rezolucja piorwsraa żąda oatychnńa®tp\vego p o ­
djęcia rokowaii z  pracodawcom! i podwyższenia o- 
beenycJi str.wek o 200%. W drogie] rezolucji robot­
nicy niemieccy żądają zwołania powszechnego kon­
gresu r 'd  zo^osTwąch G. Stanka w celu utworzeni* 
jednolitego trontu robotniczego.

T  klubu radnych PPS. Sekretarz kWbtr radnych 
PPS. przyjmuje o»J g. 10—12 w lokalu kancetarjl 
Rady Miejskiej (gabinet wiceprezesa tow. Jawo­
rowskiego).

O. K. R. Warszawa Padmiejalta lawiadawnia,
ie  w sprewie akcji wyborczej n«lw.y się zgłaszać 
do lokalu Redakcji „Rcboinlka" w godz. od 10—11 
pp cw hieoiiĄ  opróc* ów.%Ł; dyżuruj* tow, Mu­
rawski.

r/s'»1 ni pa P^wązkownk*. Daid o  godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, Okopowa 80 m. 16. odbędę* się o- 
gólme zebranie cwionków i mężów zaufazUa do Ko- 
mieji wybornych.

Rajejowa Org. PPS. Dziś o godz. 6 w lokalu 
OlKR.. Al. Jerezolimekie 6, posiedzenie komitetu.

Dzielnica W*l*-Cxy»t*. l>*fi o geda. 7 w loka. 
lu  dzieliixy, Wcrloka 44? ( góine zebranie członków
dzre3nicy.

poczfawa Org. PPS. Daiiś o god*. 7 w lokalu 
OKR.5 Al. Jerow Toukie 6, ogólne przedwyborcze 
zebranie członków.

D*feWea N. Bródn1’. Dziś o godz 7 w lo M u  
kin* kolejowego na N. Bródnie odczyt h;'g>sn!cz.cy
d-ra Pieńkowskiego.

Z Łomży. Dnia 29 paździemlTta r. b. 
odbędzie się w Łomży; 1. Wielki wiec 
przedwyborczy; 2. zjazd mężów zaufania 
z całego okręgu, 3. zjazd robotników rol­
nych; 4. o d c z v t tow. Długoszowskiego „Po­
lityka Piłsudskiego" i 5. otwarcie Domu Lu­
dowego.

Na uroczystości te zaora szamy wszyst­
kich towarzyszy t sym nahków  P P S.

Łomżyński Komitet Wyborczy.

Głori tzftelnilir#.
Skąd tlą rekrutują żebracy.

Niedawno „Rzeczpospolita” 1 „Kurfer W ar­
szawski" uderzyły na alarm z powodu ulicznego 
żebractwa, zwracając się do policji o usunięcie że­
brzących z ulicy 1 o zapakowanie ich do aresztu. 
W tem ma się zawierać rozwiązanie problematu. 
Autorom nie chodzi o spojrzenie na ową ranę spo­
łeczną z właściwego stanowiska — o znalezienie 
przyczyn, objawów dla usunięcia go. Chodzi im 
o estetykę zewnętrzną ulicy i chodzi o to, że „cu­
dzoziemiec te objawy żebractwa będzie spostrze­
gał”. Zresztą niech gehenna cierpieć ludzkich ist­
nieje, ale gdzież za z aa toną, abyśn.y my jej nie wi­
dzieli.*

0  przyczynach nieszczęfć społecznych i o środ­
kach naprawy nie chcą ludzie mówić, bo może by­
łoby to niewygodne d.la ich sumienia i dla ich kie­
szeni.

Robotnik rolny zestarzał się 1 jest niezdolny 
do pracy, to jaśnie pan przywołuje administratora 
majątku 1 woła: „wypędzić". Rządca folwarku
stracił po 40 latach służby zdrowie — mówią mu: 
„wynoś się!" Bez żadnej emerytury. Idą pod ko­
ściół. Robotnikowi rolnemu sieczkarnia na fol­
warku ucięła nogę, jaśnie pan używa wszelkich 
forteli, aby tylko kalekę pozbawić pracy i t. d. i t.d.

Wracałem późno nocą do domu. Było 20 stop­
ni mrozu. W niszy kościoła św. Aleksandra zau­
ważyłem jakąś szmatę, przymarźniętą do muru 
kościoła, z której dochodził szept o ratunek. Zbli­
żam się. Krótka była jej spowiedź. Była kuchar­
ką przez lat trzydzieici w trzech domach: najpierw 
15 lat, w drugim 10, a ostatnio 5 lat. Przyszła sta­
rość i wypędzili ją... Poszła pod kościół. Był to 
dla niej jedyny punkt oparcia. Wogóle najwięk­
szy procent kandydatek pod kościół dostarcza służ­
ba domowa. Służąca, póki młoda, fertyczna „jest 
mile widziana", a zawsze" przytem w okropny spo 
sób wyzyskiwana i traktowana jak przedmiot, w  
ruty z własnej indywidualności. Od świtu do p 
nej nocy ciągle na usługach całej rodziny. J 
starość wyrzuca się ją na bruk, jak niepotrz* 
sprzęt.

Nowa ofiara egoizmu ludzkiego Idzie w < 
na żebry.

Służba domowa, to prawdziwi niewolnicy, 
dyną radą na to, jedynym sposobem poprawi* 
ich doli jest uświadomienie i zawodowe zorgam 
zowanie służby, jak wszelkich wogóle rodzaj 
pracy.

Ci wszyscy, którzy korzystają ze służby donno 
wej, powinni płacić podatek na korzyść kasy eme­
rytalnej dla służby. Ale nim to zdoła się osiągnąć, 
będą przybywać ofiary, będą się pomnażać szeregi 
żebraków.

A.P .

7foi3 rosnoiiimł.
fffl(owanla giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjednocz. 12175—,11000—12375,
Franki frm cu-.ke 000. 
Berlin 3 00—3 0>»—2.85. 
Londyn 54000—55000—54950 
Pręga 402— iC3—400, 
Szwajcaria 2225—2290—2260 
Wiedeń 16.50—17.00.
Włochy 521.
Państwowo zakłady nsflnwo. Od d:1a 1 paŁ

daiemLka r. b. gów na dyrekcja państwowych za­
kładów góm ezyich i hutniczych objęta pod swój 
zarząd państwowo zakłady naflow* w DrotiabycB* 
oraz państwowe gazociągi w Jaś)*.
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OMYŁKA DRUKU.
We wczoraj szem sprawoziniu z teatru przez 

«mólkę zrrufaiiono nazwisko Rabski na Rudzki. 
Zdanie powinno brzmieć: „Zakaz wystawiania
„Oncj" jest ordynarnym kawałem przedwyborczym, 
a nie doić przezorne tu i tam recenzje umożliwiły 
kandydatowi 8, Rabskiemu, zawołać, rozdzierając- 
szaty: „Ojczyzna w niebezpieczeństwie"...

ST AM POGODY 
(weufStig danych Państw. Instytutu Mcłecwclog.)

Temperatura mzijwyiasza wynasiła wcz«raj w 
iWarszawi« 4.5, najniższa — 3. W Zakopanem ©aj- 
wyższa 2 najniższa —3.

Przewidywany przebieg pogody w ciniu dzi- 
Biejszym: Przeważnie duoci,.:© (przymrozki) ramo 
miejscami mgłą, słabe wiatry z ipótooco-z&chetd-u.

Pasek aa węgiel. Z powodu uatoaowieaia- od 1 
listopada pc-dv.yŻ3Zo:iej o 100 % taryfy 'kolejowej 
przewozowej, wczoraj w niektórych tikJadaeh węgla 
odanawiano publiczności sprzediaży węgla, ttena- 
esą© się brakiem  transportu. Nagram adixTiy w sV a. 
dach ""'ęgiel właściciele tłumaczył'. że jest już 
sprzedany. Jest to wykręt), aby osiągnąć na zapa­
sach wyższą cenę.

Kasy iŁoryrh a apteki. Dnia 21 paź/Meirawikta 
T. ,b. w lokalu Dep&rtameniu Ubezpieczeń Spoteca. 
nydh Ministeijum Pracy i Opieki Społecznej odbyła 
się konferencja 'przedstawicieli wUścicieli aptek ze 
wsEysJldtth dzietac Rzecsypospolitej z preedstaiwi- 
eletewni kas chorych i ich związków. W kanfeWcji 
ireięli też udz:al przedsiaiwictiele argsiuiMoji awo- 
d<ar/ydi pracowników aptekarskich.

Zadaniem toifereccjA było doprowadzić do pe­
wnego parosusnfenia pomiędzy Kasami Chorych a 
apiekami prywatnemi w ■sprawie korzy.jt&n'a ztych 
ostatnich przez pierwsze, przy jednoczesnem zacho- 
fraauuiu ealkowitem przez Kasy Ghecwh prawa do 
aaMadani® własnych aptek. Po dHućsraJ dyskusji,, 
w której przed sławicie’© Kas Chorych i ich związ­
ków wskazywali .na przyczyny, która ich zmuszają 
do korzystania z prawa zakładania aptek własnych, 
oraz na owocność ekomomiczną dotychczas założo­
nych własnych aptek, a przedstawiciele wtóSci.«ieli 
aptek wykazywali potrzebę wolnego wyboru człon­
ków Kasy Ohoryrh pomLędgy ‘korzzstmiem z aptek 
Kas Chorych i prywatnych właścicieli1, przewodni, 
czary dT. St. Jurkiewicz zaproponował zaintereso- 
wlanym stroić om wyłonieni© po kffiBifaraaitjL ściślej­
szych komisji w poszczególnych okręgach Związ­
ków Kas Chorych, któreiby uchwaliły podstawa u- 
gody pomiędzy Kasami Chorych a wTaiścleieilami 
apjek.

Kursy graficzne dl* nauczycieli. Komisja rTsun. 
taw® przy Muze/um Pediagcgiezmem (Jeamirika 4) or­
ganizuje dla nauczycieli rysunku praktyczny kurs 
graficzny (drzeworyt, akwaforta, ‘litografja). Zapisy 
przyjmuje i informacji udziela kanoe] ar ja Muzeum 
w godz. od1 3—5 pp.

Wieczór muzyki skandynawskiej. Steraniem 
Dyrekcji Fiiihairmouj: oraz przy poparciu p. Hen­
ryka Politura, znanego przemysłowca polskiego, za­
mieszkałego w- Kopenhadze, i p. Schniiedłer Fefcar- 
eena, kapelmistrza w stolicy Dauji, odibyl się w-po. 
eząłksch września w Tivoli w Kopenhadze polsflri 
konoert symfoniczny z uxiziatem prof. Tarczyński©., 
go. Kotacert tan był. kamieniem więgieisyiia pod 
zbliżenie polsko - skandynawskie na, polu muzyrz- 
nem. Wywzajemniając się za życzliwość. Dyrekcja 
Filharmonii orgsmizuj© dzisiaj wieczór muzyki skan­
dynawskiej pod dyrekcją p. ćkhnedler Petersena, 
z udziałem pp, Pressa i Turczyńsklego. Program 
wieczoru zawiera utwory Gtassa (symfooja), Siibe- 
liusa (En Saga), Srepds-ena (karnawał). Griega (so­
nata) i im.

ZEBRANIA I ODCZYTY. 1
Czary Irdji. Prof. W. Tncjaimowiski. wygłosi od­

czyt o kulturze hinduskiej, ilustrowany praezrocao. 
*ni. disis o) godz. 8 wieczorem w sali Muzeum Prze­
mysłu i Rołnclwa (‘Krakowskie Przedmieście 66).

Odczyty z dziedziny technicznej. Towarzystwo 
Kursów Technicznych, pragnąc spopularyzować maj. 
cowsze adobycz® techniki, zamierza zorganizować 
w najlbiKszej przyszłości szereg odczytów z dziedzi­
ny techniki i przemysłu, które wygtogsą najpoważ­
niejsi specjaliści. 'Odczyty te będą się odbywały 
trzy razy tygodniowo w  wielkiej isaJl Muzeum Prae- 
•nysllu i. Rolnictwa, a o treści ich zawsze wcześniej 
będzie powiadomienia szerolka publiczność. Cały 
szereg doświadczeń, pokazów, przezroczy i zdjęć 
tdwsmą.tpgrafioanycJi będzie ilustrować każdą pre­
lekcję.

W Y P A D K I
KRWAWE ZAJŚCIE.

2 pijani policjanci wywołują awanturę. — 
Interwencja dozorcy domu. Krwawy 

epilog w komisarjacie P. P.
Onegclaj o g. 11-ej wieczorem do bra­

my domu nr. 17 przy ul. Żórawiej zadzwo­
nili dwaj policjanci, będący w stanie nie­
trzeźwym. Wpuszczeni przez dozorcę domu 
Stanisława Borkowskiego, zaczęli dopyty­
wać się, gdzie jest dom publiczny, poczem

t skierowali swe kroki na podwórze, gdzie
zaczęli dobijać się do okna jednopokojowe­
go mieszkania na parterze, w  którem za­
mieszkuje z dwuletniem dzieckiem p. Fr, 
Nadrzecka. Zaniepokomna lokatorka wy­
biegła na podwórze, by zbadać u dozorcy 
domu przyczynę hałasu. Wówczas pijani 
policjanci, obrzucając stekiem wymysłów 
lokatorkę i dozorcę, napadli na tego ostat­
niego tak, że żona jego i córka pośpieszyły 
mu na pomoc, prosząc policjantów o za- 
pr zesłanie awantury, a gdy to nie poskut­
kowało, zawiadomiły telefonicznie o zajś­
ciu XIII komisarjat P. P.

Niebawem nadeszła pomoc z XIII ko- 
! misarjatu w osobach dwóch przodowników 
j i jednego posterunkowego, którzy celem 
‘ zbadania sprawy wezwali uczestników zaj­

ścia do udania się do komisarjatu.
Wezwania tego jeden z awanturują­

cych się pijanych policjantów nie usłuchał, 
starając się ukryć w klatce schodowej. Ce­
lem odszukania go pozostawiono w bramie 
jednego z p««terunkowych (trzeźwych!), a 
do komisarjaht odprowadzono dozorcę St. 
B i p. Nadrzecką.

W komisarjacie lokatorkę p, N. i do­
zorcę zostawiono w jednej z izb razem z pi­
janym policjantem. Wywiązała się nanowo 
sprzeczka, w trakcie której wzmiankowany 
policjant strzałem rewolwerowym ranił w 
głowę dozorcę domowego St. B.

Następne dwa strzały pijanego poli­
cjanta (Stanisława Skrypka) raniły same­
go ich sprawcę Rannego w głowę, z uszko- 
dzonem uchem, dozorcę domowego, oraz 
policjanta St. Skrvpka z raną postrzałową 
w piersi i twarz Pogotowie rat. przewiozło 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

Z!«driej. który m<a| sumienie. Do iW«ir*zarwy
wybrała się w podiTćtż Lecfewłja fcurkowska, właś­
cicielka: pensjonatu1 w  Ciechodnlru. W drwtee zmu­
szona 'była udać się do uMksscji toaletowej. Wioząc 
z Sobą walizJkę, w której ‘było 2 wiljcmy mik.,' za­
brała ją 7,e soibą dc- toalety, w  obaw'?, aby tymcza­
sem jej ni© skralziorao. Dopiero wysiadając a wa­
gonu n® dworcu głównym w W arsrawie, przypom­
niała soibi©. f© w  ubfikacjji toaletowej zostawiła wa. 
liiakę z mffljiOiniaimii. Wróciwszy do wa.gonra P. waliz­
kę swoją ansteafa irwstety, pieniędzy się ni© d«li- 
etoyJa. W rwaliace znajdbwiąf sdę tylko 1 •mdiljom mk., 
drugi miłjcro zmilkł. Byf to jodEiak wzgilędnrle su- 
mi&nitiy złodaiej, gdyż; tylko podBŁelif sdę a ŹuirUow. 
siklą jiej1 pieiniędatmi,

Nieudana impreza z kwitem bagażowym. Do
iWisuiaaaiwy przyjechał z Rawy ‘M. Hoiuiecki, którem-u 
w  drcidze skradzdoBO kwitt bagażowy; (P© P*reyj«źdiz2© 
ma dworzec gilówiny natychmiast -udał się  do kasy 
brg-ńowiej i zameldował o  zgubie. Po wytogilym®. 
wanau a!ę H. bngsi swój otrzymał z powrotem. Z»- 
fellwite jednak Hamiiecki odszedł od kasy bagsżo- 
wej, się jtoleilś jegounclść z ikrwifemi, skradało,
mym Hamledtóenin, żądając wydaiaia Ibagażhj. 'Mesffla. 
jomieigo ®pyta!ao, ewy kw it jest jego własnością, na 
co ediraekł potwierdzająco. Gdy wezwano fiinikcjo- 
aiairjuazia ipoUcji, nieznajlomy zmienił swej© dowo­
dzono® i oznajmił, że kwit tern wręczył m u jrkia pan 
na dworcu gd«ń«lkian. 1 potowi odiribrstć Ihiagaż. Dla 
tssrjwiętesaego udowodnienia, kłamstwa, wywiadów, 
ca policyjny udał się z bieżnajotmym aa dfwonzee 
gdań&k?. pie memo dlugiidh ccasldwańt. owego pana 
ni© znaleziono. Wobec tego niezrajoimego, którym 
okeaał się  Karol RednsTski. *resstow*au).

Tajemnicze zwfeki fepielea. Dnia 21 b. m. ry. 
bocy myl©wili z Wisły pomiędzy Radzlwiem a Do- 
brzyikwwiem zwlóki oficera marynarki w  szi.riy po. 
rusanailut. Sądząc z początkowego rozkładu ciała, 
trup  zuteldował się w wodzi© lulfca dini. Rysopis de- 
nsita : W  około 40-tu, wzrost średtai, włosy ciomno- 
blond;. twarz okrągła, ogolofty. Ubrany w mundur 
wojskowy. W k ie so m  palta ziBałesiono 'bilet wizy­
towy W; likowekiego, d;wa Kslty z których jodem 
nieczytelny, drugi zaś jest od rodziay z napisem: 

Pójdź ze mną'**

F®T«ai©aie ray i  brr* dnia? 20.. letni a  Zofja Komo. 
sirtaka, zamiesakała z rodzicami w Źielediowi©, pray-
jechała d<o ciotki awej Anny Maćkowski-ej' przy uli. 
Kaimiootowskiej 1-1, celem toczenia się. Jiaaajuibw 
po przyjezdnie, z niewiadomej przyczyay, nastąpiło 
poronienie. Zwłoki ptodu dziedka zabrano do pro- 
sekforjum. Policja 15 komi.scrj.V'.t prowadząc w tej 
sprawie dochodzenie, łeikawtwa, zmajdujące się u 
chorej, sahezpieczyła. Chora w dalszym ciągu znaj. 

i duje się n* leczeniu u swej ciotki.

Niefortunna wr-drćwk* ał®dsi«ja. Nocy ubiegłej
i ma łerytorjum ©toktroiwmi tramwajów miejskich 
| przy ul. Przyckapowej zakradł się  L. Wojnarowski, 
j pirssorwuiik tramwajowy. iPreez dyraniik w kmniaii© 
i usdfcwał dostać się Wajnarawsstki de .magazynu z ło- 
| waraimii, mieszczącego się  rat 4 piętrze, w  celu ołcra. 

daeuia go. Spieszony praez urocującego tam magazy- 
miera, WojnaromisŁi rzucił -aćę dla ucieczki. Phzedo. 
śtał się na rusatoiwtami© sąsiedniej oewoibud ująrej 
się  ipwsesji, skąd' _w czasie ciemności obsunęła miu 

1 się  noga i' spadł e wysokości 3.gt> piętra ma ziemię.
• Upadek ton Ibył o tyle szczęśliwy, ż© Wojnarowski 
1 'podniósł się  i sam usdal s ;ę  do amibulatarjum Pogo­

towia ratuiikowego. Lekara, srtrwierdziwiszy ogólne 
i potłuczenie, sprzew-ićTł amator* ciudzej wtiasności do 
, smpitela żydowskiego na Gzyslem.

U sprawie sztaHl
p. R UreczpsHiega

Zarząd Związku Autorów Dramatycznych Pol­
skich rozpatrywał na poniedziałkowym posiedze­
niu sprawę zajść, tćłóre zakłóciły pierwsze przed­
stawienie sztuki członka Związku, p. Kazimierza 
Wroczyńskiego, p. t. „Ona“ oraz decyzję Magistra­
tu, usuwającą tę sztukę z afisza.

Zarząd Związku A. D. P. nie wdając się w o- 
cenę samej sztuki, stwierdził co następuje:

1) Imputowanie p, Wroczyńskiemu zamiarów 
propagandy antypaństwowej jest całkowicie nie­
słuszne i  krzywdzące go, jako obywatela.

2) Nie oparta na żadnyoh podstawach praw­
nych decyzja Magistratu, usuwająca sztukę z afi­
sza, jest pogwałceniem umowy, zawartej przez p. 
Wroczyńskiego z Dyrekcją Teatrów Miejskich, tem 
więcej, że bezpośrednio po pierwszem przedsta­
wieniu p, Wroczyński dokonał skreśleń, których 
domagał się p. komisarz rządu i władze cenzuraine.

Teatr i muzyka.
Teatr W*olki. Dziś „F/ugerjusw One gin".
Tesi.fr R<**iE*lto»f!. Dziś „Małżeństw© z musu* 

i .Grzegorz Dyndała", ,
Teafr P«l*ki. Dziś .,Wweto Figara".
Teatr i* .  BapiuDwlDręo. Dziś „Gobelin". 
Teatr Reduta. Dziś po cenech do potowy ®niao. 

nych Judtw,".
Teatr Mały. Dziś „Nina".
Teatr N*w*śei. Dziś „Amorykataika".
Teatr K»medja. Dziś „Zabawa w małżemtwto". 
Teatr Navy. I)z:ś „Blonidynika''‘,
Teatr Praski. Dziś „Odsiecz Wiednia/".

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
„Pałace". —  W ielka  rewolucja francuska.

Druga część „Dwuch sióstr" przeszła jeszcze 
poprzednią serję tak pod względem budowy dra­
matu, jak i wykonania

W serji pierwszej mieliśmy obraz ostatnich 
chwil mcnarchji: ucisk ludu pracującego — tu wi­
dzimy zerwanie pęt niewoli, tryumf proletarjatu.

Krwawe dzieje pierwszych dni rewolucji na­
malowane są imponująco.

Tłum pijany zwycięstwem szaleje, 
morduje swych tyranów, trybunał sprawuje ^  
ne swe rządy, gilotyna kosi winnych i niewinny^ 
Lecz słowa, głoszące sprawiedliwość i m iło ś ć  ^ ^  

terską, słowa „największego mówcy 
Dantona, nie giną bez echa i  oto wschodzi 
prawdziwego demokratyzmu.

Na tem tle prześliczne postacie obu s^ ‘e, 
sierot oraz ich tragiczne dzieje są rozrzewnia)1̂  

Twórca scenarjusza i reżyser tego obrazu 
widać świetnymi psychologami — momenty 
matyczne są uchwycone i wytrzymane artystycZ 
a cała akcja przeprowadzona tak umiejętniej^ 
widz z najwyższem przejęciem śledzi za jej P j 
biegiem. Reżyserja scen zbiorowych jest j
imponująca — a wspaniała gra obydwu sióstr ■
sługuje na największe uznanie. ^

Zdjęcia robione są z całą starannością i ° a 
ią  do bardzo efektownych.

Pochwalić trzeba doskonałą ilustrację 0  
zyczną — i skonstatować, że „Dwie sieroty 
czywiście są filmem monumentalnym.

łka.

Sport.
Zaw«dr snfielsk® - irlandik's

Sobotnie zawody w Lomdyni© -między 
tararjitą diniżynę atngfelską a irlandaką zskoóc^  
eię poiaowaieiiiii zwycięstwem.' Anglików w  storni®
2 : 1.

Zawody wojskowe.
IW dniu 28 i  29 b. m. na boisku W. K. S. , 

"gja* odbędą się rozgryraki w  pitce możnej o 50 I 
6*T5Wstwio W. P. W bieżącym roku wsrysfSkto oV* 
g: korawsow© aostr.ly podzioton© na cztory obra1®®, 
w których odihyły się rozgrywki pomięday 
slraowakiemii dnużyinsmi posacaeigótoydh dkręgw' 
Do (rozgrywki’ ostatecznej o mistraostw© stają 
I drużyny, które stoczą zacię*ą walkę o tyto* 0  
sfrza. W. P. i  nagi'-o-'lo przechodnią iPolskćego ^ 
irtitatu Igrzysk Olimpijskidh, ‘którą w uibiegłym ^  
ku zdolyl 20 pp. Drużynam-. te ml są: 20 pp., 28?' 
S. K.. 1 pp. Leg,, 5s pp Organizacją tewokIóW 
ruj© Dowództw© Otaęgu iKorpwsu Nr. 1,

.•ZRcasr;.
P0KTVT T 0 Mr A NI A.

Na fnndu3* wybórczy P. P. S.
Robotnicy rolni z folwarku Stolieiwiesa, 

średin ctweim low. Kartka, mk. 6240.

Zsrząd Oddziału Warszawskiego
I i ^ i ł i  i m i i w a i  fa tw ii it  I s t l s i .  i Biust.-w Psists
podaje do wiadomości ogółu członków, iż w czwartek dnia 26 pa 
ździtmika o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się w lokalu własnym 
(Zielna 25)

Hidzwpzajp Ua'ne Zgromadzenie
Na porządku dziennym sprawy b. ważne.
Zarząd prosi o liczne i punktualne przybycie.

l i i s a g a  d l a  P a ń l i l
2 S j j (  t a n i e j  k o  p r y w a t n i e  

Na Nadchodzący sezon poleca: 
fokowe, pluszo­
we, zamszowe

y— p j |  na adamaszku, z i ta  kołnierzami fu- 
trzanemi. Duży 

! wybór welurowych od 35000 mk. 
Wyprzedaż letnich od 16.000 

Szewiotowe od 
12.00 mk. Try­
kotowe od 4.500 
Strojne tryko­
towe od 22,000

od 
3 000 mk.

UNHseWiCZ
HttX* 5 4  m . 2. Twl. 121-71.

Wielka Wyprzedał
Msdzsyczajnfi Iluzja.

lu k  ©Be EBh. 4 5 0 0 .—
Ż a k ie ty  K SSGO.— 
K o sz u le  m ąs< ,) 3 3 0 0 .  
K sle a a n y  „  SSOO.—

B-cia ZANQFR
- Marszałkowska 88.

95 9 1 4 “  M. UHMVKI
ł e n t r a i a g  z  P a ta r a b . Prakt

30 lat. Wlewan przyst. dla nie 
zamoż. B e w y -S w ia t  21, od g 

11—2 I 4 - 7  w. Tel. 131-37.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiemdziesiąt cztery 

Tel. 77-83. 5 - 7 ,  panie 4—5.

Dr. ZoQa Kostkowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Mz 2 6 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

I o itaszEiiii u m H
.9) IZMU HSU “ ££<>£'

najwyższemi nagrodami, honoro­
wymi dyplomami, mistrzyni ce­
chu Warszawskiego fl. Wiśniew­
skiej-, Warszawa, Niecała l i ,  tel. 
72-Ć4. Filja: Błonie. Zapisy co 
dziennie. Kończącym patenty da­
jące prawo otwierać szkoły, pra­
cownię. Nleczasowym godziny 
wieczorowe.

id  umm r o ń obszer­
nie

'pracowany, z którego szybko i 
gruntownie, nauczyć się można 
staników, spódnic, palt 1 dziecin­
nych ubranek, sprzedaje szkota 
kroju fl. Wiśniewskiej, Niecała 
12 i księgarnia Gebethnera i Wol­
fa. Na prowincję wysyłka za za- 
iczeniem pocztowym.

l H J 5 3 ® r  ków, reperacje ta
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher, Smocza 21, róg Dzielnej.

Zima nadchodzi, po­
lecamy gotowe palta, 

kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych materjalów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. • Wytwórnia Ubiorów 
nęskich Sipowsk! t S-ka Chmiel­
na 49—11 piętro.

tfiręhs weneryczne. Rzeżączkę 
iiiS lu u f leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43— 1
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

dom lub większą will® 
Warszawie z woinemi 

kałami. Pożądana większa s®ra 
Reflektuję ewentualnie na d®0 
niewykończony. Zapłacę wal®3’ 
Szczegółowe oferty pod „J. '* 
.Reklama Polska”, Jasna 10. ^
j/ini czystoskórny chemlk*l|J 
lt‘6' najtaniej sprzedaje Pozo®0  
ski. Marszałkowska 72.
I n t r g i i  krawiecki poleca: V*\ 
fKeg'Zja ta, kurtki na fuff** 
garnitury, spodnie. Ceny nisK** 
Nowogrodzka 7.

1 S 2 W  „Kasprzyckiego* J* 
nio —Hurtowo—Detalicznie. W^ 
szawa, Marszałkowska 153. j

na ubrania, kosf)u, 
i l j  my, palta i t. p. P°h 

leca po cenach przystępny0, 
skład sukna, Mieczysław CiePl 
chalł, Świętokrzyska 27, tel. 227-jj.

wców na laty. Ŝlenki®" 
wlcza 3, m. 19. /
IłułH zgrane połamane Jcupujf 
n j l j  lub zamieniam na no*'0 
Płacę najwyższą cenę. Przyjrn®r 
sie również do reparacji wszej 
kle instrumenty muzyczne- Fe 
genbaum, Bielańska i.

jesienne reglanowe, S®0
 ---------- nitury marynarko*e
ostatnie fasony, najmodniej*^, 
desenie. SzycD garniturów z w1**, 
nych i powie zonych materjsif j 
od 30 tys. nicowanie I przerób” 
futer. Za gotówkę i na ran' 
Woyno, Zórawia 25, m. 3. U»8? 
1-e piętro front. ^

•fif)l!l!8
sowskiej Marji zaginęło.

IT % °Ą
się: Ordynacka 3, Kantor

■ i t a i s t e o iB  manc kupuje pła­
ci do 300 marek sztuka. Fabry- 
k e  płyt gramofonowych. Venus 
Grand Rekord, Marszałkowska II

iraisiioij « r r ; a k, r ^ :
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenacli najniż 
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

Berent. _
na wyjazd do Wil®  ̂

iiŁlUiil majster do wyr0^  
konserw, wędzarz, garncarze “ 
toczenia na kółku, wykwalih” , 
wani zduni warsztatowi do tfVr.. 
bu kafli, drykier na roboty M 
slężne, klepkarz do r o b ó t  *  
smole. Zgłaszać się ze śwlad® 
twaml do Państwowego CJri®). 
Pośrednictwa Pracy, Warsz**j' 
Plac Napoleona 10, pokój 7** 
od godz. 9-tej do 3 ciej.

s l F  rankach prawdę 
150 tysięcy mk. Marynarka ^ ^  
elegancka męska na barank*‘ 
120 tysięcy sprzedam zaraz. 04  
dowa 32, p r a l n i a  ch e m ia  
Handlarze wvłz(-»«r-'

Dziś Premjera!!

KiH2 „PAN”
(3 e » y > 5 w ia t  4 0 .

Początek o g. 4 pp.

„Panna Ju!ja“
u t w ó r  fl. Strindberga, 
z a b r a it io n y  byl swego 
czasu przez o e n z t ir ą  
r o s y j s k a  i a u łtr ja G -  

k ą.

JULJA
D ram at w 6-ciu aktach fl. Strindberga. 

Glównaj role odtwarza:

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Redaktor odoow ierbaalaT  J e m  Smoiro.
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